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N ajkró tszy  czas przew ozu, u ła tw io ­
ne form alności celne, d ostaw a do 
domów, n isk ie  taryfy , oto zalety

frachtu 
l o t n i c z e g o
Polska sieć komunikacj i  powietrznej  

obejmuje mias t a :
Bydgoszcz, Gdańsk—Gdynię,

Katowice, Kraków, Lwów, Poznań, Warszawę, Wilno, Brno, 
Bukareszt, Czerniowce, Rygę, Saloniki, Sofję. Taił i nn, Wiedeń.

NOWY AMBASADOR ST. ZJEDNOCZONYCH NA ZAMKU.

A m b a sa d o r  C u d a h y  h a  s ta tk u  „K o śc iu szk o " w  d ro d ze  do P o lski. S ie d zą  o d  lew e j kp t. l iu tk o w sk i,  k o m e n d a n t
B o rk o w sk i,-a m b a sa d o r  J o h n  C u d a h y  i k o n su l  D o b ro w o lsk i. Zdjęcia a<j. fo t .  „św ia tow id

D nia 6 w rześn ia  b. r. n o w y  a m b a sa d o r  S t. Z jed . C u d a h y  w rę c zy ł na Z a m k u  p . P re ­
zy d e n to w i R z p l te j  sw e  lis ty  u w ierzy te ln ia ją ce . W  p o śro d k u  w id o c zn y  p . P re zy d e n t  
ł tz p l te j , ob o k  p o  lew e j a m b a sa d o r  C u dahy , m in is te r  B eck , m in . Z a r z y c k i  i m in . K a­
liń sk i. Po p ra w e j p r e m je r  J ę d r ze je w ic z , m in . B u tk ie w ic z , s z e f .  Prot. D yp l. hr. R o m er

i p łk . G łogow ski.

iN bw y ambasador w Warszawie jest jedną z najbardziej znanych osobi­
stości w Ameryce. Urodził sie w Milwaukee w 1887 roku i tam ukończył 
wyższe studja. Zapisuje się następnie na uniwersytet Havarda, gdzie 
kończy prawo i do okresu wybuchu wielkiej wojny pełni obowiązki adwo­
kata w stanie Winconsin. W chwili, gdy Stany Zjednoczone przystępują 
do wojny, zapisuje się do arm ji amerykańskiej i w randze kapitana wysła­
ny jest na front zachodni. Bije się na polach francuskich, po zakończeniu 
zaś wojny wyjeżdża z wojskiem amerykańskiem do Archangielska i bierze 
udział w operacjach armji koalicyjnej przeciw bolszewikom. Po powrocie 
do Stanów Zjednoczonych przechodzi w Kalifornji kurację, bowiem zdrowie 
jego w ciągłych walkach na froncie zostało nadwątlone. Pisze w tym 
samym okresie książkę o historji walk armji amerykańskiej z Rosją So­
wiecką. W 1922 roku ambasador Cudahy wraca ponownie do życia aktyw­
nego. .Test on przyjacielem wielu wybitnych mężów stanu w Ameryce,

A m b a sa d o r  C u d a h y  na  d w o rcu  w a rs za w sk im . O bok niego  
(po  p ra w e j)  p re ze s  Tow . P o lsk o -A m e ry k a ń sk ie g o  p . K o t-  
n o w sk i, (po  lew e j) radca M in . S p ra w  Zagr. M o rstin .

a między innymi pułkownika Housa. Posiada po­
nadto zaufanie prezydenta Roosevelta, Wybór je­
go na stanowisko ambasadora w Warszawie zo­
stał powitany z entuzjazmem przez całą kolonję 
polską w Ameryce, z którą się stykał od urodzenia, 
przebywając w stanie, zamieszkałym przez kilku­
tysięczną rzeszę naszej emigracji. Zajmując się 
filantropią oddał nam wielkie usługi, wspierając 
polskie stowarzyszenia.

Ambasador John Cudahy, rozmawiając z ko­
respondentem „Światowida" o swej przyszłej pra­
cy w Polsce oświadczył, iż przyjechał do kraju, 
który zina doskonale z historji i dla którego zaw­
sze odczuwał podziw. Nazwiska Kościuszki, Pu­
łaskiego, oraz z pośród żyjących marszałka Pił­
sudskiego i mistrza Ignacego Paderewskiego .są 
synonimem wiekowego i ciągłego braterstwa obu 
krajów. Będę — mówił — w Polsce pracował 
nad wzmocnieniem tej przyjaźni i sądzę, że z po­
mocą ludności polskiej cel ten uda mi się osią­
gnąć. H ajo t,



W CIERLICKU

HOLENDERSKIE 
SZWAJCARSKIE

Do nabycia we 
wszystkich aptekach.

W  ro czn icę  tra g ic zn e j śm ierć ' śp. Ż w irk i  
i W ig u ry  zg r o m a d z iły  s ię  w  C ierlicku  
o lb rzy m ie  t łu m y  p u b lic zn o śc i (nu zd jęciu ).

U  nia 10 bm. zebrało sit; około 30.000, osób 
w Cierlicku, aby oddać hołd bohaterom  prze­
stworza śp. kpt. Żwirce i inż. W igurze.

Granica w tym  dniu, jakby przestała istnieć. 
N iew strzym ana fala ludzka płynęła z Polski 
przez most na Olzie do Cierlicka, aby zobaczyć 
to miejsce, gdzie przed rokiem  roztrzaskał sie 
przesław ny samolot, na którego skrzydłach le­
ciała sława im ienia polskiego.

Uroczystości rozpoczęły sit; nabożeństwem, 
które odprawił ks. Knyps z F rysztatu . Następ-

D elegacja  „Ilu s tro w a n e g o  K uryera  
C o d zien n eg o “ z  K ra k o w a , sk ła d a  
w ien iec  na  s y m b o lic z n e j m o g ile  

; śp . Ż w ir k i  i W ig u ry .

D elegacje  z e  sz ta n d a ra m i.

P rzed sta w ic ie le  a rm ji  czecho  
s ło w a c k ie j  w  C ierlicku .

Usta, k tó re  proszsi o p o c a łu n e knie zabrał głos prezes 
Kom itetu poseł doktór 
Wolf, jako przedsta 
wiciel rządu czechosło­
wackiego d r Żaczek, a 
polskiego dr Kipa. Po 
przemówieniach na 
symbolicznej mogile o- 
bu' bohaterów złożono 
wieńce. Było ich ponad 
120.

Tak więc Cierlicko 
jeszcze raz przyczyniło 
się do zbratan ia  naro­
du polskiego i; czecho­
słowackiego i do wza­
jemnego poznania.

Ten olśniewający rząd zębów jak perły wprawia w zachwyt 
każdego mężczyznę. Jeszcze dziś prosimy użyć pasty 
Colgate, gdyż ta pasta spełnia całkowicie swoje zadanie. 
Nietylko poleruje i nadaje blask powierzchni zębów, ale 
oczyszczone są także miejsca, gdzie nie dociera szczotecz­
ka do zębów. Poza tym pasta Colgate ma zaletę wyjątkowo 
miłego smaku i pozostawia stale świeży i czysty oddech. 

Colgate Palmolivc Sp.z o. o. Wyrób polski

Nieczysty od d rrli 
jest zazwyczaj skut­
kiem pozostałych 
między zębami 
resztek jedzenia. 
Colgate radykalnie 

temu zapobiega.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  
A G . FO T. „Ś W IA T O W ID A “.

Wymawiać- Kolget



P o czty  s z ta n d a ro w e  na  czele  o d d z ia łó w  s z tu r m o w y c h , d e fi lu ją c y c h  p r z e d  H itlerem
w  N o ry m b e rd ze .

Pasta do zębów
w tubach czysto cynowych.
Woda do ust

o silnej koncentracji wg. przepisu 
Dr med. Wład. Zapałowicza.

1’ASTA 1)0 ZĘBÓW „OSSAN“ bez kredy (wwlaiiu wapnia) 
zawiera: 1) związek chem. wydzielający mentol „in statu 
nascciidi“ . 2) Kationy i aniony naturalnej soli karlsbadz- 
kicj. Rozpuszcza kamień zębowy, odwania i odświeża ja­
mę ustną, zapobiega próchnicy zębów, czyści zęby nic 
szkodząc szkliwu i błonie śluzowej ust.
WODA DO UST „OSSAN“ zawierając wyciągi z ziół, wy­
dziela mentol „in statu nasc.“. Odwania i odświeża jamę 
ustną, nie szkodząc błonie śluzowej ust. Prawdziwe tylko 
z podpisem: Dr Wład. Zapalowicz. — Nazwa, opakowanie 

\ i marka zastrzeżone.
Hurłowny i wyłączny skład: K. eł A. MIKLASZEWSKI

Kraków, ul. św. Filipa 3, łeł. 141-08.
Do nabycia: w aptekach, drogeriach, perfumeriach.

Na zlo c ie  w  N o ry m b e rd ze  z ja w ił  s ię  ta k ż e  p r z y ­
w ódca  h itle ro w c ó w  a u s tr ia c k ic h  H o fer, k tó r y  zd o ­
ła ł  u jść  z  w ięz ie n ia  w  In sb ru c k u  i u c iec  do  W łoch.

Na g ra n ic y  zo s ta ł  on  p o s tr z e lo n y .

T ak  s ię  ja ko ś  złożyło , że w  250-lecie odsieczy 
w iedeń sk ie j A u s t r ja  znowu zna jdu je  się  w  opre­
s ji. N iepod leg ło ść  je j w is i na w łosku, a  o lb rz y ­
m ia  a rm ja  n ie p rz y ja c ie ls k a  n ib y  g rom  w is i 
nad je j g ran icą . T y lk o  że m ie jsce  T u rk ó w  za ­
ję l i  H it le ro w cy , ro zw ija ją c y  n iep rzeb ie ra ją cą  
w środkach  ag ita c ję  za p rzy łą czen iem  A u s t r j i  
do Rzeszy. P o m im o  n ad lu d zk ich  w y s iłk ó w  kan 
e le rza  D o llfu s sa  idee h it le ro w sk ie  z y s k u ją  so­
b ie  w  A u s t r j i  co raz w ięce j zw o lenn ików . N a  
cze le ich  s ta ł n ie ja k i H o fe r, im ie n n ik  A n d rze ja , 
k tó ry  do dz iś  d n ia  je s t sym bo lem  ducha au- 
s trja ck iego . H o fe ra  zam kn ię to  do w ię z ien ia , a le 
z pomocą sw oich  lu d z i udało mu się  uc iec do 
W łoch , skąd  następn ie  aerop lanem  p rzy je ch a ł 
do N o ry m b e rg i na kongres h itle row ców , wi-

P achow cy o b licza ją , żc  b a ta ljo n y  s z tu r m o w e  H itlera  liczą  zg ó rą  
150.000 lu d zi. J e s t  to  w ięc  d ru g a  a rm ja , d o sko n a le  w y e k w ip o ­
w ana , z ło żo n a  z  fa n a ty k ó w  i  m a rzą c a  o o dw ecie . K iero w n icze  
s fe r y  h itle ro w sk ie  s ta ra ją  s ię  tę  a rm ję  u tr z y m a ć  w  s ta n ie  ja k -  
n a jw y ż sze g o  n a p ięc ia  p a łr jo ty c zn e g o , u w a ża ją c  j ą  za  a w a n ­
g a rd ę  sw o ich  idei. N a  zd ję c iu  p r z e m a r s z  b a la ljo n ó w  s z tu r m o ­

w y c h  p r z e z  u lice  N o ry m b e rg i.

tany  ja k  bohater. W  czas ie  p rze jś c ia  przez gran icę , 
H o fe r  został w nogę postrze lony . W  N o rym be rd ze  
mógł on na w łasne oczy  og lądać 150-tysięczną a rm ję  
h it le row ską , m arzącą  o m arszu  na W iedeń. T a  a rm ja  
jest poważnem  źród łem  n iebezp ieczeństw a w o jn y  d la  
ca łe j E u ro p y .

FOSFATYN A  
FA LIERA
IDEALNY POKARM DZIECKA

DA TWEMU DZIECKU 
SILE i ZDROWIE

WARSZAWA , GRZYBOWSKA 88 .

V')l,

HOFER ZDRAJCA

H itler, w rę c za ją cy  sz ta n d a r y  sw o im  o d d zia ło m  na zloc ie  
w  N o rym b erd ze .



ZGON KRÓLA IRAKI).

W  Bern ie  Szw a jcarsk iem  zmarł nagle na udar 
serca k ró l I ra k u  F a jsa l. C ia ło  zmarłego zostanie 
przew iezione do B r in d is i, skąd krążow n ik ang ie l­
sk i odw iezie je do Adenu. K ró l F a jsa l by ł wy­
konawcą p o lity k i ang ie lsk ie j w Iraku. W ycho­
wany po europejsku, sta ra ł się o podniesienie 
ku ltu ry  i c y w iliza c ji w swoim  kra ju . B y ł 011 sy ­
nem Husse ina, k tó ry  w czasie w o jny walczył po 
stron ie koa lic ji. Następcą F a jsa la  został jego 
brat Ghazi I. Na zd jęciu  k ró l F a jsa l na łożu 
śm ierci.

NIEZWYKŁA
MANIFESTACJA DOROŻKARZY.

Na pogrzebie dra Cetnarowskiego (w kole) 
w K rakow ie , zasłużonego propagatora sportu 
i p iłk i nożnej w Polsce z ja w ili się p raw ie  wszy­
scy dorożkarze, jadąc czwórkam i za konduktem  
pogrzebowym. Chc ie li oni w ten sposób w yraz ić  
wdzięczność Zmarłemu, który leczył ich żony 
i jeździł zawsze dorożkam i a un ika ł auta. N ie zw y­
kłe j tej m an ifestacji p rzyg ląda ły  się tłum y ludzi, 
żywo komentując ten fakt.

Lekkom yślny
jest człow iek, iktóry nie chron i swego zdro­
w ia. Za zł. 2.80 we wszystk ich aptekach 
i drogerjach można nabyć obecnie Veto, po­
wszechny środek ochronny w a lum in jow em  
opakowaniu, dla 8—10-krotnego użycia. K u p  
cie jaszcze dzis ia j, bo ju tro  może być za pó­
źno. Do m iejscowości, w k tórych  nie można 
Veto dostać, za uprzedniem nadesłaniem 
znaczkam i pocztowemi zl. 2.80 za sztukę oraz 
30 gr. za porto, w ysyła  Tow. Chem iczne 

„V E T O “, W arszaw a, Nowogrodzka 41/K.

dzięki w y ją tk o w o  szczęśliwej kom pozycji zdobyła  sobie w  krótki': 
czasie licznych zw olenników  w śród praw dziw ych  znawców.

Chat N oir jest najmodniejszym obecnie zapachem, k tó ry  akcentuje 
w  specjalny sposób kobiecość. Chat N oir zapewnia pow odzenie, - po­
nieważ, dzięki jedynemu w  swoim rodzaju, niedającemu się naślado­
wać, zapachowi, podkreśla i uw ydatnia kobiecy w dzięk .

W yją tkow o  trw a ły  zapach w o d y  kolońskiej „Lady" łą czy  się z  na­
turalnym zapachem skóry, przez co nadaje każdej z pań indyw idu­
alny charakter tak pożądany i ceniony przez w ytw o rn e  dam y.

n£ u ly ~  E o a ju  cL d  G d t k jł ie J

podkreśla i podnosi w dzięk  Jzobiecy

C h a ł  N o i r - t o
o s ta tn i  w y r a z  
m ody. Chat N oir 
zapewnia p o w o ­
d z e n i e ,  g d y ż ,  
dzięki jedynemu  
w  swoim rodza ju, 
n ied a ją cem u  się 
n aśladow ać za­
p a c h o w i, p o d r  
k r e ś l ą  i u w y ­
d a t n i a  kobiecy  
w dzięk .
P e r l e  de P a r t s -

delikatna i dys­
kretna, pachnąca

C m d e ( M o m e

p rh jn o ó i d zck ąscłe 
l  p o b f r K ł A e n te .

W io s n ą  i kw ia ­
ta m i

J o c k e y  C l u b -
ulubiony zapach  
nowoczesnej, w y ­
sportowanej ko­
b ie ty  —  to  w ią ­
z a n k a  k w ia tó w  
o cudownej woni.

P a  r i s i e n n e -
w yróżniana obec 
nie p r z e z  c a ł y  
P a r y ż ,  s i l n i e  
skoncentrowana, 
o t r w a ł y m  za ­
p a c h u

W oda kolońskc. „Lady" ty lk o  w  oryginalnych flakonach iest ai 
bycia w e w szystkich  lepszych drogerjach i perfumerjach.

Ż Ą D A J C I E  B E Z P Ł A T N Y C H  P R Ó B E K .

na-

m m



SPACER

ZG O N  M IN IS T R A  F R A N C U S K IE G O . F ra n ­
cusk i m in is te r m a ryn a rk i Leygues zm arł na­
gle. B y ł z zawodu adwokatem i  interesował 
sie żywo sztuką. P o  raz p ie rw szy wszedł do 
parlam entu w 1889 r. B y ł  sześciokrotn ie m in i­
strem. W  swoim  czasie odziedziczył on 15 m i­
ljonów franków  po n ie jak im  Chauehard, w ła­
śc ic ie lu  domu handlowego w P a ry żu  i zbie­
raczu dzie ł sztuki.

P A R Y S K A  Z B R O D N IA R K A . N ie jaka  V io le tte  Nozie re usiłow ała p rzy  pomocy arszen iku  pozbaw ić życ ia  
swych rodziców. O jciec je j zm arł wskutek za truc ia  a m atka w a lczy  ze śm ie rc ią  w szp ita lu. N a  zd jęciu  w i­
dz im y w yrodną córkę, prowadzoną na  po lic je  przez agenta.

ŻYCIE DOMOWE W ALKAN Jl.
O jc ie c  przeznacza  córce męża, k tó rego  có rka  

w id z i dop ie ro  w dz ień  ś lubu . O puszcza jąc dom  
ro d z ic ie lsk i, w zg lędn ie  zam ie n ia ją c  jedno w ię z ie ­
n ie  na d rug ie , m uszą dz iew częta  a lb ań sk ie  uda­
wać rozpacz, p łakać, czep ia ć  s ię  śc ian , m u rów  
i p rze k lin a ć  losy.

P rze s tąp iw szy  p róg  dom u s iada  na  wóz ob lu ­
b ieńca i m usi na każdym  ro zsta ju  udaw ać próbę 
uc ie czk i. W  koście le , na p y ta n ie  kap łana , czy  m a 
w o lną  a n iep rzym uszoną  wolę, o b lu b ie n ica  odpo­
w iada  trz y k ro tn ie :  nie. I  on też udaje, że z n ią  żyć  
n ie  chce i  opuszcza ją  za raz  po ś lub ie , dop ie ro  ro­
dz ice w  dom u ob lub ień ca  zm usza ją  ich  do p ie rw ­
szego poca łunku .

A lb a n k i n ie  dosta ją  posagu, p rzec iw n ie , ob lu ­
b ien iec m usi p ła c ić  o jcu  o b lu b ie n icy  odszkodow a­
n ie  za je j pracę od 100 do 200 z ło tych , w ed ług  za ­
m ożności. W esele c ią gn ie  się  p rzez dw a d n i i  po­
lega  na p ija tyce .

O brzędy  pogrzebowe stosu ją  się  także śc iś le  do 
odw iecznych! p rzep isów . W do w y  obow iązane są 
nosić żałobę do końca  życ ia , o ile  pow tó rn ie  za 
m ąż n ie  w y jdą , co rzadko  się zdarza.

Wr dom u naw iedzonym  śm ie rc ią , osłon ięte b y ­
w a ją  k ire m  w szys tk ie  p rzedm io ty . G dy  um ie ra  
o s ta tn i z rodu, ro zw a la ją  kom in  w  ja d a ln i,  z a b i­
jam  okna  deskam i, a w ogrodzie  w y ry w a ją  k w ia ­
ty  i d rzew a  z ko rzen iam i.

Ulica y tó w n a  w  T iran ie ,

W  żadnym  k ra ju  eu rope jsk im  s ta ry  obycza j n ie  
jest ta k  p rzechow yw any  zazdrośn ie , ja k  w  A lb a n j i.  
W ie k i p rzep łyn ę ły  nad tym  ludem , n ie  zm ie n ia ją c  
jego t ra d y c j i.  Ż y c ie  rodz inne  p rzed staw ia  się tam  
dz iś  ta k  samo, ja k  p rzed  k i lk u  w ie kam i.

D o m y  a lb ań sk ie  są podobne do sieb ie, ja k  l is tk i 
jednego drzewa. Duże są, m ieszka  w  n ich  bow iem  pa­
rę n ie ra z  pokoleń. S ynow ie  po ożen ien iu  się n ie  opu­
szcza ją  ro d z ic ie lsk ieg o  dachu  i do śm ie rc i rod z ica  
pod lega ją  jego w ładzy.

N a  pa rte rze  m ieszczą s ię  p iw n ice , sk ład y  d rzew a 
i s ta jn ie , izb y  m ieszka lne  zaś na p ierw szem  p iętrze. 
C a łą  ich  ozdobą sp rzę ty  ładn ie  rzeźb ione; kanapy  
i poduszk i, po k ry te  s ta rym  w eneck in i aksam item ; 
na podłogach dyw any , na  ścianach , u k a to lik ó w  — 
ob ra zy  Św ię tych . W  każde j izb ie  —  og rom ny  kom in.

R o d z in a  a lb ań ska  zb ie ra  się t r z y  ra z y  d z ienn ie  
podczas posiłków . Z a s ia d a ją  na z iem i dokoła jedne j 
m osiężnej m isy , k a żd y  s ięga  do n ie j sw oją ły żką , na 
ko lanach  zaś m a ją  ro zpos ta rty  w spó ln y  rę czn ik , 
k tó ry m  obc ie ra ją  ręce i  łyżkę . P rzed  jedzen iem  p iją  
w ódkę domowego w yrobu .

O ile  są goście, k o b ie ty  n ie  b io rą  u d z ia łu  w  p o s ił­
ku. Gościom  jed yn ie  s łu ży  p raw o ja d an ia  na  osob­
nym  ta le rzu .

P o  zapadn ięc iu  zm roku  s łu żba  lu b  dom ow n icy  sa­
m i, gdy  s łu żby  n ie  m ają, wnoszą do izb y  m aterace 
i k o łd ry  w y rab ian e  z baw e łny  lub  jedw ab iu  i k ładą

Ż o łn ierze  a lbańscy.

je  na z iem i —  do span ia . T y lk o  w y ją tko w o  
ktoś ja d a  p rz y  sto le  i s y p ia  na łóżku.

B r a k  w sze lk ich  ro z ryw e k  c z y n i ży c ie  A l-  
b ańczyków  nudnem  i  jednosta jnem . D z ień  
schodzi na kup czen iu  w  s ta ry ch , w ilg o tn y ch  
bazarach .

K o biety  a lb a ń sk ie .

A lb a ń c zye y  n ie  m a ją  po ję c ia  o p rzep isach  
h ig jen y , a  że n ad u żyw a ją  kaw y , n ik o ty n y  
i a lkoho lu , w ię c  n igd z ie  cho roby  n ie  zn a j­
du ją  tak  podatnego g ru n tu  i n ig d z ie  g ru  
ź lic a  n ie  jest tak  powszechna, ja k  w A lb a n j i.  
P ra w ie  60% A lb a ń c zy k ó w  u m ie ra  na  suchoty.

N udnem  wogóle je s t ży c ie  w  A lb a n j i,  na j- 
nudn ie jszem  jednak  d la  dz iew cząt. D n ie  spę­
d za ją  na h a ftow an iu  jedw ab iem  lub  baw e ł­
ną. W o ln o  im  w id yw ać  ty lk o  rodzinę, m ło ­
dość schodzi im  na p rzygo tow an iu  w y ­
p raw y.

PO SWIECIE

ZG O N  D E  P IN E D O . S łyn n y  lo tn ik  w łosk i gen. de P i- 
nedo u legł w ypadkow i w Now ym  Jo rku , sta rtu jąc do 
lotu oceanicznego i wskutek eksp lozji benzyny spa lił 
s ię żywcem. Zw łok i jego zostaną przew iezione do 
W łoch na specjalne polecenie Mussolin iego. De P ine- 
do należał do na jw yb itn ie jszych  lo tn ików  świata. 
W  1925 r. odbył on lot z R zym u  do T ok io  przez M e l­
bourne. W  r. 1927 p rze latu je Ocean i lądu je w Am eryce 
południowej, poczem przez A zo ry  wraca do Rzym u. 
W  r. 1929 usunął się z czynnej służby w wojsku.

f\. Sennecke — Berlin.

J A P O N J A  W  G O R Ą C Z C E  W O ­
J E N N E J .  W  Tok io  urządzono dzień 
obrony p rzec iw lo tn iczy  z udziałem 
wojska i ludności cyw ilne j, w k tó ­
rym  wzięło udzia ł k ilk a  m iljonów  
ludzi, in teresując sie żywo całą a- 
kcją  i w spółdzia ła jąc z w ładzam i. 
Zd jęc ie nasze przedstaw ia posteru­
nek karab inów  m aszynowych na 
drapaczu chmur.

O T W A R C IE  S E Z O N U  P I E K A R S K I E G O  W A N G L J I .
A n g lic y  inaczej m ają uregulowane ro zg ryw k i p iłk a r ­
sk ie n iż  Po lska. Sezon zaczyna się bowiem w jesien i 
i trw a bez przerw y przez ca łą zimę, kończąc s ię  w maju. 
Natom iast m iesiące le tn ie  są wolne od rozgryw ek m i­
strzowskich i puharowych. Zdjęcie nasze przedstaw ia 
fragm ent z jednego z p ierwszych meczów w bież. sezo­
n ie  m iędzy m istrzem  l ig i Arsenałem  a B irm ingsha - 
mem. Mecz ten zakończył się dość niespodziewanie re­
m isowo 1 :1.

M IS T R Z  K IE R O W N I ­
C Y  W  N O W Y C H  L A U ­
R A C H . S łyn n y  w łosk i 
k ierowca autom obilowy 
N u vo la r i zdobył p ie rw ­
szą nagrodę w  U lste r- 
T ou r is t T rophy  na to- 
rze pod Belfastem , osią­
gnąwszy przeciętną szyb­
kość 126 km. na godzinę. 
To r ten jest bardzo trud ­
ny i posiada niebezpiecz­
ne w iraże, na k tó rych  w 
czasie tren ingu  przed w y ­
ścigam i zab iło s ię  dwóch 
zawodników. Na zdjęciu 
N  u vol a r i, pok rzep i a jący  
się lem oniadą po zwycię­
stwie.

The New York Times.

S Z C Z Ę Ś C IE  W  N IE S Z C Z Ę Ś C IU . Jeden z lotn ików , szybujących nad 
W iedniem , zmuszony był z powodu defektu w motorze lądować nad ka­
nałem. A pa ra t rozb ił s ię  doszczętnie, ale lo tn ik  wyszedł z ka tastro fy  bez 
szwanku. Na zd jęciu  straż pożarna,wyciągająca samolot z wody.



B a lo n  , B a rłsch  von  
S ig s fe ld “ na  w y so k o śc i  
12.000 m  na  g ra n ic y  

s tra to s fe ry .

/ j nanemu operatorow i n iem ieckiem u W il l i  
Rugę udało sią dokonać rekordu fotoreportażu 
w stratosterze, którego w yn ik i są istotn ie za­
dz iw ia jące i stanow ią t r iu m f fo togra fji. Z  nieu- 
stającem napięciem  czyta się sprawozdanie Ru- 
gego z tej w ypraw y, dokonanej w gondoli n a j­
większego niem ieckiego balonu wolnego — 
„Bartsch  von S iegsfeld". Jego pojemność wy 
nosi około 10.000 m \ W  przeciągu niespełna 
pól godziny balon wzniósł się na wysokość 
6 tysięcy metrów. Od biedy można tu oddy­
chać jeszcze bez sztucznych środków, ale d la 
oszczędzenia s ił już w wysokości 4.000 m. pasa­
żerowie uruchom ili apara ty  tlenowe. Z  początku 
Rugemu zdawało się, że wypraw a cała n ie przy 
niesie jak ich ś  w yjątkow ych wyników , bo w tej 
wysokości wszystko otoczone było mgłą, o tu la ­
jącą ziemię. Fo tog ra f zaopatrzył się wprawdzie 
w infra-czerwone p ły ty , lecz nie znal jeszcze 
w braku doświadczenia ich czarodzie jsk ie j s iły . 
Po pewnym czasie bowiem dopiero okazało się, 
że ten rodzaj p łyt przezwycięża w szystk ie prze­
szkody.

A  było ich wiele. Ju ż  na wysokości 7.000 m. 
odczuwało się przejm ujące zimno. Term om etr 
wskazywał 24" poniżej zera, pasażerowie m imo
ieplego ubran ia  trzęśli się od zimna, palce u 

rąk sztyw n ia ły  im. JDo tego balon obracał się 
ustaw icznie ja k  kołowrotek, raz w stronę słoń­
ca, to znowu do cien ia, co oczyw iście ze zm ianą 
ciepłoty n ie w iele spraw ia ło  pasażerom p rzy ­
jemności. Z  tej wysokości w ie lk i L ip sk  wydal 
się ja kby  jakąś w ioszczyną i  ty lk o  z pomocą 
lunety można było dostrzec kolos pomnika 
B itw y  Narodów z r. 1813 i jakby  srebrną n it ­
kę op ływ ającą m iasto rzekę Saalę. Gdy rzuco­
no znowu balast, balon wzniósł się do 8.000 m. 
A pa ra ty  tlenowe pracowały z calem  natężeniem. 
Pasażerow ie gondoli otoczeni są n iep rzen ik li- 
wą mleczną, mgłą, a gdy spoglądają ku górze, 
nie w idzą wcale balonu, tak, że m ają wrażenie, 
jakżeby ich gondola samodzielnie w pow ietrzu 
-ię unosiła. A le  ju ż  niebawem przeb ija ją  wszy­
stkie warstw y nadziem nych obłoków i dostają 
się do lazurów  stratosfery. Z razu  jakby  śnieg 
padał, ale wnet rozjaśn ia  się wszystko i ty lko  
termometr spada na 47" poniżej zera. Znowu po­
ryw  w górę: 9.000 m. Zw yk łe  w orki z piaskiem , 
ważące 25 kg., które w norm alnych warunkach 
łatwo przerzucić poza k ra j gondoli, tu ta j stają 
się ciężarem, którego najs iln ie jsza  ręka ludzka 
poruszyć nie może. Z  w ysiłk iem  Rugę umieszcza 
je na dn ie gondoli w m iejscu, gdzie jest otwór, 
tak, że przez niego piasek syp ie  się na ziemię. 
W rażeń teraz doznawanych n ie można poró­
wnać z dośw iadczeniam i P icearda: on odbywał 
swą podróż do stratosfery w zamkniętej gon­
doli, sztucznie powietrzem napełn ionej, Rugę 
znajduje się w gondoli otwartej, wystaw ionej 
na wszystkie w p ływ y atmosferyczne. Doznaje 
wrażenia, jakżeby każdej sekundy wszystkie 
ży ły  m ia ły  mu pęknąć, odczuwa do tk liw y  na­
cisk na skroń, sam swego głosn nie słyszy, do 
towarzysza krzyczeć musi z całego gardła. 
A gdy patrzy na twarz asystenta, w idzi, że jest 
ona blado-zielona, ja k  u tych, którzy poraź 
p ierwszy doznają ataku choroby m orskiej. Są 
inż prawdopodobnie na wysokości około 12.000 
metrów, chciaż narazie dokładnie tych danych 
stw ierdzić n ie można.

K ie ro w n ik  ca łe j w ypraw y, przedsięwziętej 
dla celów naukowych, decyduje się zakończyć 
na tej wysokości wzlot wgórę. Rugę, poddany 
jego rozkazom, z c iężk i cm sercem uczestniczy 
w spadaniu na dół. P rze la tu ją  ponad jak iem ś 
jeziorem  i żeby na niem nie „lądować" pozby­
w ają się  reszty balastu, wznoszą się nieco w gó­
rę i już opadają na zieloną łąkę. W e wsi zau­
ważono oczyw iście ten o lb rzym i balon. W łaśn ie 
w szkółce rozpoczęła się pierwsza godzina nau­
ki. bo to było parę m inut po godzinie ósmej 
rano. Ja k  nauczyciel Rugemu | różniej opow ia­
dał, dzieciak i, spostrzegłszy, że balon opada na 
łąkę, porw ały się z m iejsc i wybiegły, by zoba­
czyć to zjaw isko w zapadłej wsi n igdy dotąd 
nei oglądane. I dobrze się stało, bo pomogły 
ściągać balon na ziemię. K ie row n ik  w ypraw y 
ch c ia ł zaraz balon opróżnić z gazu i powlokę 
jego zapakować, ale m ieszkańcy wsi molesto 
w ali go prośbami, by wszystko pozostawił n iet­
knięte, ażeby i sąsiedzi m ogli to cudo oglądać.

To wszystko działo się w połowie czerwca br. 
W  k ilkanaśc ie  dni potem dopiero Rugę, wywo­
łu jąc w ciem ni przyw iezione z w ypraw y p łyty , 
przekonał się z radością, ja k ie  wspaniałe zdję­
cia by ły  jego trofeum.

F o to rep o r te r , ro b ią cy  
zd ję c ia  na w y so k o śc i  

12.000 m.

M ieszk a ń cy  w si, o g lą ­
d a ją cy  z  p o d z i w e m  
ba lo n  p o  je g o  w y lą ­

d o w a n iu .

Z D J Ę C I A  llllllllllllllllllllllll 
F O T O A K T U E L L  — 
llllllllllllllllllllllll B E R L I N .



ZŁODZIEJSKIE PLEMIONA.

WYLEW SOŁY.
T e g o ro c zn e  lato ob fitu je  w deszcze i po­
wodzie. N a js iln ie j d ługotrw ale s lo ty  dały 
sie we znaki w Malopolsce wschodniej a 
w szczególności w województw ie stan isla- 
wowskiem, gdzie P ru t i Czeremosz k ilk a ­
krotn ie występowały z koryta, niszcząc oko­
liczne pola.

W  Malopo lsce zachodniej wprawdzie k i l ­
kakrotn ie  zanosiło sie na powódź, ale p ra ­
wie zawsze w ostatn iej ch w ili woda obniżała 
sie i następowała pogoda. Z  regu ły  tej do­
piero p ierwsza w yłam ała  sie Soła. W sku ­
tek d ługotrw ałych  opadów atm osferycznych 
stan je j podniósł sie pod Żywcem o 3.80 m. 
Także pod K e tam i o lb rzym ie masy wód 

ro z la ły  .sie w prom ien iu  k ilk u  kilometrów , 
odcinając kom unikacje z B ie lsk iem , gdyż 
gościniec stanął pod wodą.

Sola, ja k  większość naszych rzek, jest n ie­
uregulowana. To  też w okresie posuchy za­
m ienia sie w m ały potoczek, k tó ry  w nie­
których m iejscach można przejść suchą no­
gą, a w okresie deszczów we wszystko n i­
szczący żyw ioł. N iestety, na regulacje rzek 
potrzeba m ilia rd y , k tórych  dz is ia j niema, 
trzeba wiec wszystko zostawić losowi.

P r z e d  najazdem A rjów  na H  ind ostań (Tndje az ja tyc­
kie), k ra inę  te zam ieszk iw ały plem iona o n isk im  wzro­
ście i cerze praw ie czarnej. Najeźdźcy och rzc ili ich po­
gard liw ą  nazwą „parjasów “, która dziś służy jako  okre­
ślenie ubogiego, w rzeczyw istości zaś oznaczała daw­
niej górala. A r jo w ie  podbiwszy Indje, o s ied lili sie na­
tu ra ln ie  w okolicach żyznych, dobrze .nawodnionych, 
usuwając autochtonów w m iejsca jałowe, górzyste.

N iektó re z tych ludów ży ją  po dziś dzień w stanie 
półdzikości, nie noszą odzieży, za broń służy im luk 
i strza ły , zakończone krzem ieniem , a ogień w ykrzesują 
pocieraniem  dwu kawałków  drzewa.

K as ty  te noszą rozmaite nazwy, a organ izacje ich 
okryw a zupełna tajemnica.

N a jg ro źn ie jszym i z n ich  są Bourow ie (Bouries), ży ­
jący w północnych górach Indyj. P raw dz iw a  to kasta 
złodziei, gdzie wada ta przechodzi z ojca na syna.

Bourow ie w yrusza ją  na kradzież grupam i w 5 do
10 ludzi, w odlegle okolice. Schw ytan ie  ich na gorącym  
uczynku jest praw ie niemożliwe, czu jn i są nadzwyczaj, 
dz ia ła ją  przew idziawszy wszystko najdokładniej, i nie 
noszą żadnych narzędzi, ni bron i p rzy sobie.

„P ra cu ją 11 ty lko  w nocy, nago, a c ia ło swe powlekają 
od stóp do g łowy tłuszczem, lub o liw ą tak, że w yś liz ­
gu ją  sie z rąk, n iby wegorze.

Trzeba im jednak przyznać zasługę, źe n igdy n ie 
.nastają na życie bliźniego.

Pokrew ną Bourom  kastą, jest kasta Pardh isów , lic z ­
n iejsza i bardziej rozpowszechniona, ale ta podróżuje 
mało, operując głównie w sąsiedztwie.

Pardh isow ie  m ieszkają w  nędznych lep iankach na 
krańcach wiosek, lub w ustronnych dzie ln icach miast.

Jedn i w ynajm ują  sie jako  robotn icy ro ln i, in n i na­
p raw ia ją  kam ien ie do m ielen ia zboża, która to czyn­
ność u ła tw ia  im ich złodziejsk ie zajęcie.

P a r  d l i i  wezwany np. do reparac ji żaren, ustaw io­
nych w izb ie głównej, notuje sobie w pam ięci, z m iną 
najn iew inn iejszą, udław ienie mebli, położen ie„ drzw i, 
okien, a gdy gospodyni opuści go na chw ile, opukuje 
dokładnie ściany i podłogę, po ich bowiem odgłosie 
poznaje kry jów kę, gdzie m ieszkańcy domu przecho­
wują swoje oszczędności.

Po pewnym czasie wraca Pa rdh i z towarzyszem i no­
cą, bez najm niejszego szelestu, robi otwór w ścianie, 
w m iejscu, gdzie ukryto  skarb, i wydobywa go nie bu­
dząc nikogo

P rzedm io ty  skradzione zakopuje w polu lub m ierzw ie, 
a k iedy ucichną poszukiwania p o lic ji, przychodzi im> 
nie. często po upływ ie k ilk u  m iesięcy.

^  Ęg&Ęi '' ŚJS : * V  •.C'5-

tlo śc in iec  w  p o b liżu  Kęt, za la n y  p rze z  w e zb ra n e  fa le  Kuły.

H in d u sk i z p o d n ó ża  H im a la jó w  z k a s ty  P a rdh isów .



EPIDEMJA ŚPIĄCZKI W AMERYCE.
leży 011 do p ie rw otn ia ­
ków, gatunku św idrow- 
eów.

Choroba, objaw ia sie 
nieregularnemu napada­
mi gorączki, obrzękiem 
gruczołów chłonnych, w y­
sypką skórną, tudzież 
p r z cm i j aj ą cen ii obrzęka­
mi skóry. W  okresach 
końcowych (przedśm iert­
nych) następuje u cho­
rego zuipełne wyniszcze­
nie, powodujące senność, 
przechodzącą następnie 
w sen, z którego ju ż  się 
pacjent nie budzi.

W  ja k i sposób ta po­
tworna zaraza została 
zawleczona do A m eryk i 
północnej, narazie nie u- 
dało s ię  usta lić. N ie  ule- 
ga najm niejszej w ą tp li­
wości, że w ja k iś  sposób 
musiano zawlec do S ta ­
nów muchę „tse-lse“, bez 
której niemożna sobie 
wyobrazić i rozszerzania 
się choroby. Gdyby k lę ­
ski n ie udało się opano­
wać, S tany Zjednoczone 
stanęłyby wobec poważ­
nego problemu w y ludn ie ­
nia. Spodziewać się nale­
ży, że zb liża jąca się zima 
wyniszczy muchę, a przez 
(o położy kres chorobie. 
Rząd Stanów czyni wszel­
kie wTys iłk i, ażeby zapo­
biec klęsce. Dotychczas 
notowano ju ż  k ilkaset 
wypadków śm iertelnych.

a ostatn im  kongresie hitlerowców, w N o rym ­
berdze dużo mówiono znowu o rasizm ie. I n ic d z i­
wnego, rasizm  bowiem jest podstawą całego sy ­
stemu politycznego H it le ra . Tezy rasizm u sfo r­
mułował H it le r  ju ż  w roku 1924, k iedy to po nieu 
dałym  puczu w Monac-hjum osadzono go w w ię­
zien iu  w Landsbergu nad Lechem. Wódz d z is ie j­
szych N iem iec napisał' tam wówczas swoje o lb rzy ­
mie dzieło p. t. „M ein  K a m p f“ (Moja walka), w 
którem przedstaw ił zarys ustroju T rzecie j Rze­
szy.

Zdaniem  H it le ra  cel państwa polega na zacho­
w an iu  i popieran iu  wspólnoty fizyczn ie  i ducho­
wo jednorodnych istot żywych. Wobec tego naj­
wyższym celem państwa narodowego jest troska
0 zachowanie tych praelementów ra ­
sowych, które jako  źródła ku ltu ry  
stwarzają piękno i godność wyższego 
człowieczeństwa.

W szelk ie „krzyżow anie ras“ z konie 
czności prowadzi wcześniej, czy później 
do zagłady produktu mieszanego, póki 
wyżej stojąca część z tego skrzyżowa 
n ia  sama istn ie je  jeszcze w czystej ra 
sowej jedności.

Ażeby utrzym ać czystość rasy n ic 
in ieck ie j, państwo nie powinno cofać się 
przed żadnemi środkam i, choćby n a j­
bardziej drakońskiem i, prowadzącemi 
do tego celu. „M us i ono uczynić rasę 
punktem centra lnym  powszechnego ży ­
cia. M usi dbać o to, aby ten, kto jest 
zdrów, płodził dzieci, aby istn ia ła  t y l­
ko jedna hańba: m imo własnej choroby
1 wad dawać jednak życ ie dzieciom, 
i jeden najwyższy zaszczyt: zrezygno 
wać z lego. Naodwrót musi uchodzić 
zaś za rzecz nikczemną pozbawiać na 
ród zdrowych dzieci“ .

L oto źródła ustawy s te ry lizaćy j- 
nej, którą niedawno w ydały N iemcy.

Bron iąc się przed krzyżowaniem  ras. 
na jnam iętn ie j rozpraw ia się H it le r  z żydam i, na 
tom iast apoteozuje A ry jezyków .

„Darem nym  w ysiłk iem  byłoby sp ierać się o to, 
która rasa, czy rasy by ły  p ierwotnym i w y ra z i­
c ie lam i ku ltu ry  ludzk ie j, a temsamem istotnym i 
za łożycie lam i tego, co obejmujemy wyrazem  
ludzkość. P rośc ie j jest postaw ić sobie pytan ie 
w stosunku do teraźniejszości, a tuta j odpowiedź 
jest łatwa i wyraźna. W szystko, co w idzim y d z i­
s ia j na polu k u ltu ry  ludzk ie j, w szystk ie zdobycze 
sztuki, nauki i technik i są praw ie wyłącznie pro­
duktem twórczym  A ry jczyka " .

Żydzi natom iast są „burzyc ie lam i kultury'*. P o ­
sądza ich H it le r  także o to, że dz ia ła ją  na spo­
łeczeństwa ujemnie moralnie.

„N ie  m nie w kró tk im  czasie n ie nastro iło tak 
powątpiewająco - oto jego słowa — jak  coraz 
jaśn ie jszy wgląd w rodzaj zatrudn ien ia  żydów 
w pewnych dziedzinach. Czyż is tn ia ła  jakaś n ik- 
czemność, ja k iś  bezwstyd w jak ie jko lw iek  formie, 
zwłaszcza w życ iu  ku ltu ra lnem . w którym by przy-

O  tany Zjednoczone zo­
stały nawiedzone ostat­
n io groźną klęską, a m ia ­
now icie chorobą śpiączki 
m urzyńskie j. Choroba ta 
panująca nagm innie w 
A fryce , wywołana przez 
zarazek zwany trypano- 
soina gambiense wz. uga- 
dense, odkry ty  w r. 1901 
przez znanego parazyto­
loga Duttona, jest n a j­
ważniejszą przeszkodą w 
skolon izow aniu  o lb rzy­
m ich obszarów czarnego 
lądu.

Śpiączka jest dziś n a j­
ważniejszy, :n czynn ik iem  
politycznym , zwłaszcza w 
centralnej A fryce , un ie­
m ożliw ia bowiem z jed­
nej strony ak lim a tyza ­
cję b ia ly c li, a z d rug ie j 
strony wyniszcza ludność 
tubylczą, czyn iąc z n iej 
element zupełn ie n ie­
zdatny do żadnej pracy.

Od w ie lu  la l szereg 
instytutów  — zwłaszcza 
państw kolon ja lnyeh  — 
pracuje nad opanowa­
niem  tej potwornej k lę ­
ski.

Rozsadn ik iem  choroby 
jest mucha zwana „tse- 
tse“ (glossina palpalis), 
które j ukąszenie powodu­
je zakażenie.

W spom niany zarazek 
żyje we k rw i i n iszczy 
je j czerwone cia łka. Na-

U e t t y i a

sity i  yięści.

Cela w ięz ie n n a  w  L a n d sb ery , y d z ie  H itle r  w  r. 1924 p i ­
s a ł sw ą  s ły n n ą  k s ią żk ę  p t. „M ein K a m p f", Cela ta je s t  

obecn ie  u zn a n a  za  św ię to ść  n a ro d u  n iem ieck ieyo .
The New York Times.

najm nie j jeden żyd nie bra l udziału? K ied y  się 
ostrożnie nacinało k tóryś z tak ich wrzodów, zna j­
dowało się n iby robaka w gnijącem  ciele, często 
oślepłego od nagłego św iatła, żyda. Żydostwo do­
znało w moich oczach silnego potępienia, gdy po­
znałem jego dzia ła lność w sztuce, lite ra tu rze  
i  teatrze. Mało, albo i na n ic zdały się wtedy 
wszystk ie namaszczone zapewnienia. To była mo­
rowa zaraza, gorsza, an iże li czarna śm ierć niegdyś 
i tą zarazą zakażono naród. B y ło  to przeraźliwe, 
ale niepodobna było n ie spostrzec, że w łaśnie żyd 
w bezgranicznej ilości zdawał się być w ybrany 
przez naturę do tego haniebnego przeznaczenia".

N ie  może także H it le r  darować żydom, że z ich 
lona wyszedł Marks, twórca m arksizm u, który 
odrzuca arystokra tyczną  zasadę natury i um iesz­

cza na m iejscu wiecznego p rzyw ile ju  s iły  masę 
liczby i je j m artwą wagę.

H it le r  zaprzecza, jakoby istniiala ,na św iecie 
jakaś równość, czy to ras, czy to jednostek. Idea­
łem jego jest człowiek s ilny , tęp iący co slahe 
i niezdolne do życia. Przyrodzoną cechą tego czło­
w ieka musi być entuzjazm. Oczyw iście pierwsze 
m iejsce na św iecie należy się rasie n iem ieckiej. 
To jest bowiem ów Herrenvolk\ czy li „naród pa­
nów” , k tó ry  powinien panować nad ca łym  św ia­
tem. To jest owe zbiorow isko nadludzi, o którem 
m arzył Nietsche.

K u lto w i Nieznanego Żołnierza, ku ltow i masy, 
przeciwstaw ia H it le r  s iln ą  jednostkę, powołaną 
do rządzenia państwem. Stąd też „najlepszą kon­

stytucją  państwową i najlepszą formą  
państwa jest ta. która. z naturalną  
pewnością oddaje najlepszym  głowom  
społeczności narodowej czołowe stano­
wiska i kierowniczy wpływ. Państwo 
powinno się opierać ty lko  na w ybit­
nych jednostkach i zerwać z decyzją  
większości. Decyzja bowiem powinna 
należeć tylko  do jedneyo człowieka".

Oto w najogóln ie jszych zarysach 
program  rasizm u H it le ra  i jego u za ­
sadnienie antysem ityzmu. N iem cy już 
dawniej śp iew a li: Deutsehland,
Deutschland iiber alles, iiber alles in 
der W elt. D z is ia j stało sie to ich ha­
słem i zawołaniem.

Jeszcze jedna uwaga. Ostrze h it le ­
ryzm u wym ierzone jest n ie ty lko  prze­
ciwko żydom, ale także przeciwko chry- 
stjanizm ow i. Zasadzie bowiem m iłości 
bliźniego, pokory i uległości przeciw ­
stawia walkę i deptanie słabych. Jest 
więc wyzwaniem, rzuconem temu Bo­
gu i Jego przykazaniom , którego oglą­
dał Mojżesz na Górze Syna i.

Jan Lańknu.

dla P a n a !
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KAJAKIEM DO ZALESZCZYK.
Je ś li ktoś średnio in te ligen tny usłyszy nazwę 

Dn iestr — to zaraz mówi: „Aha , to tam gdzieś 
leżą Za leszczyk i i podobno jest bardzo gorąco’*.

W iadomości te są słuszne, ale n ie zawsze jest 
nad Dniestrem  gorąco i o tem w łaśnie chciałem 
pisać.

D n iestr jest bardzo liczn ie  odw iedzany przez 
szerokie masy składakow iczów  lwowskich, jako 
że jest najb liższą, piękną, w ie lką rzeką lw iego — 
wody pozbawionego — grodu.

Tak  było i teraz — wybrało sie 1 składaków, 
tj. chciałem  powiedzieć 14 osób w 7-miu składa 
kach, do N iżn iow a, aby stamtąd jechać do Zalesz­
czyk. T rzy  dni urlopu są — aku ra tn ie  ty le  po­
trzeba — wiec- jazda.

Ju ż  w pociągu zapowiadało sie dobrze. Pan ie  — 
bo by ły  i panie — ciąg le  coś zapom inały.

— Ach ! Koteczku, daru j — ja  zapomniałam  za­
pakowane masła, no i z czem ja  teraz będę goto­
wać? T y  sie zawsze tak spieszysz, że spokojuy 
człow iek może nawet w łasną glowe zapomnieć, 
a cóż dopiero masło ?

— Ha trudno — mówił, lub ty lko  m yś la ł w du­
chu delikwent — 'm yślałem , że bede m usia ł ty lko  
w iosłować i babe taszczyć, ale teraz ju ż  masła 
niema, to i gotować bede m usia ł — bo gdzieżby 
słaba płeć zeszła tak nisko, aby gotować — bez 
masła!

Z dworca w N iżn iow ie  jest kaw ał drogi do 
Dniestru.

— Ta fura coś n ie przyjeżdża — Boże! Boże! 
błyska sie! Co my zrobim y?

— Hen iu , ja  sie boje mrówek, ja  nie zasnę! Bó j 
sie Boga, znajdź takie miejsce, gdzieby mrówek 
nie było!

— Kob ieto! Ja  sie Boga boje — wolał zn iecier­
p liw iony delikwent — przecież noc ciemna, burza 
bedzie, gdzie ja  c i po nocy bede mrówek szukał?!

— Bo ty  zawsze jesteś tak i! Ja  ju ż  n igdy z to­
bą... Szczęściem zaczyna sie b łyskać słin ie j, wobec 
tego całe towarzystwo m ilkn ie  i zabiera sie szyb­
c ie j do roboty i ostatecznie po chw ili nam ioty sto- 
ią rozbite jako  tako.

— Pan ie  kolego! Co pan robi z kajakiem , bo 
moja pan i nie chce pozwolić go wziąć do nam iotu, 
bo mówi, że bedzie ciasno?

— Ta panie, ja k  go pan zostawi na dworze, to 
go kto ukradnie. Ta jaby  sam wziął, jakby  ja ka 
ja k  na polu zna lazł — odpowiada leden „lw ou iak 
rodzony**.

Burza  anonsowała sie długo, no i wreszcie p rzy­
szła. Zaczyna sie znowu:

— Boże, Boże! nasz nam iot cieknie! Co my zro­
bim y? Ju tro  nie bede mogła mówić, bede mieć 
chrypkę! Ja  chyba przyjdę do panów! — I za 
chw ile  mokra postać w łazi do nam iotu, mało go 
nie zawaliwszy, loku je sie na środku i odrazu.

— T y lko  czy panowie nie ch rap ią? bo ja  tego 
bardzo nie łubie!

Tak  m ija  noc. Nad ranem  po jaw ia ją  sie m rówki.
— Niechżesz pani s ie  uspokoi — tłum aczym y — 

one lub ią słodkie rzeczy i dlatego tak lgną do 
)tani!

To skutkuje, ale ty lko  na krótko, szczęściem 
powoli zaczyna sie w yjaśn iać, i to odwraca uwa­
gę od fata lnych  mrówek. W  m iarę w y jaśn ian ia  sie 
zryw a sie s iln y , z im ny w ia tr i dm ie coraz moc­
niej. W końcu deszcz przestaje padać i można m y­
śleć o wyruszeniu.

Skladakow ieze, którzy dotychczas c ie rp liw ie  
s iedzie li pod nam iotam i, w yłażą na ,.świeże po- 
wietrze** i na gwałt zaczynają składać łodzie, aby 
nadrobić stracony przez niepogodę czas — ty lko  
trzy dni jest do dyspozycji, a do Zaleszczyk da­
leko.

P ływ an ie  jest n ie ty lko  pięknym  sportem, ale 
także um iejętnością pożyteczną; cóż, kiedy nie 
wszystkie panie um ie ją  pływać.

— Hen iu , ja k  będziemy jechać na żaglu, to sie 
przewrócim y! — ja  ni um ie pływać* — ja  sie uto­
pią! — ja  sie denerwują! — ja  nie pojadą! — zdejm 
żagiel!

B iedny człow iek zw ija ł żagiel i sm utnym  wzro 
kieme spozierał ja k  inn i śm iga li przed nim  — a 
on m usia ł „rumać** i „kalikować** wiosłem.

A le  Pan  Bóg czuwa i op iekuje sią uciśnione 
m i, z litow ał sią też i nad tą „s iln ie jszą  połową**. 
B y ł  m ianow icie w towarzystw ie jeden sportow iec 
w ysok ie j k lasy, o którego sporto­
wym anim uszu św iadczyło chociaż­
by to, że sobie ,ytyilko“ 5 metrów 
kwadratowych żagla na wylsoktm 
maszcie wyhisowat, i chc ia ł na swo­
im Kłepperze b łęk itną  wstęgą O 
ceanu „Rexow i“ odebrać. Cóż k ie ­
dy jego pasażerka też p ływać nie 
um iała i denerwowała sią w ielce 
w iatrem.

Z łączy ły  sią w iąc dwie biedy ra ­
zom, a do nich jeszcze trzeci ka­
ja k  sią dołączył, i teraz dopiero po 
złączeniu kajaków, pozwoliły Planie 
na podniesienie żagla.

Proszą sobie teraz wyobrazić m i­
ną i rozpacz porządnego sportowca, 
gdy zam iast samemu śm igać z du­
żą szybkością po fa li, musiał powo­
li holować dwa inne sk ładak i i 
w dodatku słuchać zachwytów nad 
„szybką i p rzyjem ną jazdą**.

Długo patrzeć nie m ogliśm y na

ten widok, wiąc w yh isow a liśm y m ały fok na w io­
śle i po chw ili trzy  z łą czone ka ja k i zn iknę ły  nam 
za zakrętem jaru . Teraz dopiero m ogliśm y spokoj­
n ie łykać piękno ja ru  Dniestrowego, inne n iż  
zwykle. Z im no było porządnie, chw ilam i s iln ie  
tnący deszcz, ciemne, poszarpane chm ury, p rze la ­
tujące nad krawędziam i ja ru , a przytem  w span ia­
ły , szybki bieg ka jaka po dużej fa li, wszystko to 
razem stwarzało nastrój s iln y , -przytem jakże róż­
ny od zwykłego monotonnego nastro ju  ka jako­
wego.

N a  noclegu, k tó ry  wypadł koło w si D o lin y , zno­
wu g roziła  burza i deszcz, w ięc część towarzystwa 
zrezygnowała z mrówek i  innych sportowych 
przyjem ności, zw iązanych z noclegiem w nam iocie 
i poszła spać do chałup, a reszta, — trochę w praw ­
dzie na zim no — nocowała nad brzegiem.

Tak wieczór, p rzy  ro zb ijan iu  namiotów, jak  i ra ­
no przy  sk ładaniu , pow tórzyły się praw.ie w szyst­
k ie sceny sportowo-kom iczne z dn ia  poprzedniego, 
jednak z w idoczną poprawą. W ia t r  był może jesz­
cze s iln ie jszy  n iż  poprzedniego dnia, ale słońce 
zaglądało czasem przez szybko pądzące chmury.

T rzy  ka jak i spięte razem, znowu p łynęły pod je­
dnym  żaglem, a w łaścic ie l sportowego żagla, d ru ­
g i ju ż  dzień m yś la ł nad przyjem nościam i samot­
nej wędrówki kajakowej.

Ostrem tempem wjeżdżamy na w ie lką pętlę 
Dniestrową, m ijam y Łuką, z ru in am i spalonego 
pałacu na wysokim  brzegu, i z za zakrętu po ja­
w ia ją  się śliczne ru in y  zam ku w Rakowcu. N ie ­
stety, zupełn ie n ie konserwowane, rozpadają się 
■szybko, służąc n iezliczonym  stadom wron za schro­
nienie. Po  pewnym czasie m ijam y Un iż , m iejsce 
przyszłe j e lektrow ni okręgowej na Dniestrze, po- 
czem ja r  się rozszerza, s tok i są ca łk iem  zalesione, 
a wreszcie koło Berem łan zaczynają się pojaw iać 
m ore larn ie  i w innice. B rzeg i zostają za nam i n ie­
bywale, jak  na ka jak  szybko, i  ze zdziw ien iem  
stw iedzamy, że ju ż  m inę liśm y Latacz, przed nam i 
m am y nowy most drogowy pod Uścierakiem , czy li 
że ju ż  jesteśmy niedaleko od g ran icy  rum uńskiej.

Na noc rozb ijam y nam ioty pod w sią  Horodn icą, 
tuż przed g ran icą  rum uńską. Pogoda rob i się na 
całego, i stw ierdzam y z żałością, że ju tro, k iedy 
będziemy sz li na dworzec w Zaleszczykach, — bę­
dzie słońce św iecić i na ig raw ać s ię  z naszych n ie­
wesołych m in. Ha trudno — całe szczęście, że p rzy  
tej pogodzie nie trzeba było wiosłować, bo inaczej 
te 100 k ilom etrów  nie przyszloby nam tak łatwo.

W ia tr  dopisuje nam i ostatniego dnia, to też 
bardzo szybko dob ijam y do pomostu u stóp w y ­
sokiego, śm iało zaprojektowanego mostu w Za ­
leszczykach. Składan ie łodzi, ub ieran ie się, susze­
n ie powłok i rzeczy zam okniętych, odbywa się 
p rzy  lekko prześw iecającym  słońcu, — a gdy 
wszystko jest gotowe do odjazdu — pokazuje się 
pełne słońce.

Cóż, k iedy u rlop  się kończy — trzeba wracać.
W szyscy chc ie libyśm y zobaczyć M arsza łka  P i ł ­

sudskiego, k tó ry  teraz baw i w Zaleszczykach, ale 
jakoś nie m ie liśm y szczęścia. Szczególn ie panie są 
niepocieszone.

W  pociągu spotykamy natura ln ie  znajom ych i 
w jednej ch w ili humor paniom pop raw ia  się nio- 
dopoznania i nabiera cech w yb itn ie  „myśliwskich**.

— N ie  m a pan i pojęcia jak  trzeba było s iln ie  
wiosłować, aby zrob ić tych 100 k ilom etrów  w jed­
nym  dniu, w ia tr  nam troszeczkę pomagał, — ale 
g p m t to nasze w iosłowanie! — mówi jedna pani.

— A  pod namiotem tak m iło było ,i przyjem nie, 
i  tak ciepło! — dodaje druga.

Siedzę w kącie przedziału i m yślę sobie: „że mo­
rowo było — to prawda, że z im no było — to p raw ­
da, że D n ies tr jest p iękny — to też prawda, jak  
było naprawdę — to w iemy, a wobec znajom ych? 
-  n iecli i tak będzie**.

Obóz ka ja k o w có w  n a d  D niestrem .

za k rę tu  p o ja w ia ją  sit
w  R a ko w cu

•zne ru in y  za m k u

J ed e n  z n a jp ię k n ie js zy c h  z a k ą tk ó w  ja r u  dn iestro -  
w eyo , S m e r ttó w .

N a  b y s try ch  w o d a ch  D niestru .

D o b ija m y  do  s tó p  w y so k ieg o , śm ia ło  za p r o je k to ­
w a n eg o  m o s tu  k o le jo w e g o , w  Z a le szc zy k a ch .

T rzy  k a ja k i  sp ię te  ra zem  /d y n a  p o d  je d n y m  żag lem .
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lV lo d a , obnażająca ram iona i plecy, wym aga koniecznie jak iegoś uzu­
pełn ienia sukienk i i osłonięcia je j dyskre tn ie  przed niepowolanem i 
oczyma. P iękna  pani ukaże sie bowiem bez żenady na plaży w kostju- 
mie kąpielowym , czy na balu lub raucie w s iln ie  dekoltowanej tualecie, 
ale nie chce, aby ją  tak oglądano na u licy , w przejeździe autem czy 
tramwajem .

Paryżanka, która dotąd bezapelacyjn ie dzierży berto kró low ej szyku 
i mody, nie ukazuje sie nawet w najw iększe upały w samej sukience 
le tn ie j na u licy . Narzuca na n ią zawsze ciemny, choć lekk i i najlże jszy 
płaszczyk, by jaskrawością tua le ty  nie zwracać na siebie zbytn ie j uwa­
gi. Pozostaw ia to Am erykankom  i wszelkim  Innym etranżerkom, które 
przybywszy do m etropolji mody, ch c ia łyb y  odrazu wszystko mieć, co 
ty lko  u jrzą w w ie lk ich  magazynach i zapom inają w szum ie i zg ie łku 
tego m iasta, że u lica  n ie jest w łaściwym  terenem dla ukazywania sie 
w barwnej tualecie. 1 jeżeli nie po ezem innem, to w łaśnie po w ytw or­
nej skromności płaszczyka czy kostjum u na ulice, poznać można rodo­
w itą Paryżankę na pierwszy rzut oka.

Ten w ie lk i um ia r w sposobie ub ieran ia się obserwujemy też i wr lo ­
kalach publicznych. Nawet p rzy  balowej tualecie, odsłoni Pa ryżanka  
dekolt i ram iona ty lko  na sa li balowej, w salonie, gdzie odbywa sią 
raut, lub we własnej loży w W ie lk ie j Operze. Stąd też moda, dostoso­
wując sią do tych upodobań, w ysila  sie coraz wiecej na mnogość roz­
m aitych okryć, licznych  zwłaszcza tego lata. Od skromnego płaszczyka, 
k tó ry  okryw a całą sukienkę, aż do m in ia tu row ych  pelerynek, wykona­
nych z koronki, czy ina te rja lu  lekk ie j suk ienk i, do której są przezna­
czone, ilość ich i różnorodność jest bardzo w ie lka.

Na u lic y  przeważają p łaszczyk i czarne z koronkowej wełny lub jed­
wabiu. N ie  przyb ierane niczem, mogą przy  obram ieniu futrem  służyć 
jeszcze doskonale na pierwsze chłodniejsze dn i jesieni.

P łaszczyk i wieczorowe świecą tr iu m fy  w jedwabiach ciree, ozdobnie 
marszczonych i p rzyb ieranych  cennemi fu tram i. Fasony bardzo uroz­
maicone i fantazyjne, tworzą w [włączeniu z wieczorową tualetą cieką-, 
we bardzo efekty.

Koronkowe i gazowe letn ie narzu tk i i sortie odłożymy niebawem 
do przechowania na zimą, ale wieczorowe służyć nam bądą doskonale 
aż do karnawału, k tó ry  zw yk le  w tej dziedzin ie przynosi znowu decy­
dujące zm iany. ,J. Z.

W y tw o rn a  tu a le ta , m o d e l 
vE xotique"‘, z  c za rn e j m o u  
sse lin e  w  k w ia to w y  deseń  
o a k sa m itn y c h  lis tka ch  
(im p r im e e  e t faęo n n će). Za  
k ie c ik  w ieczo ro w y  z  c za r­
neg o  je d w a b iu  cirće, p r z y ­
bra n eg o  b ia ły m  lisem . S u k  
nia  p rzy b ra n a  ró w n ie ż  
ty m  jed w a b ie m , k tó ry  tw o ­

rz y  p o d w ó jn y  tren.

M odel s u k n i  w ieczo ro w ej  
„ V alencia“ z  o ry g in a ln e j  
b ia łe j k o ro n k i, k tó r e j m o ­
ty w  k w ia to w y  o ta cza n y  
j e s t  z ło tą  n itk ą . W  p o łą ­
czen iu  z  c za rn y m  tiu lem  
su k n ia  ta  j e s t  n ie z w y k le  
w y tw o rn a . L e k ka  n a rzu tk a  
z  m o ty w ó w  ko ro n k i, ap li­
ko w a n yc h  w p ro s t na  c za r ­

n y m  tiu lu .

W ieczorow a  su k n ia  z  ró żo w e j k o ro n k i nu  
ró żo w ym  sp o d z ie  w  c ie m n ie js z y m  nieco ton ie . 
P eleryn ka  z  te j  s a m e j k o ro n k i o sła n ia  d u ży  

d e k o lt  p leców .
N a lew o : M ilu tk i p ła s z c z y k  na  ulicę. Góra 
w  k sz ta łc ie  p e le ry n k i, z łą c zo n a  le k k o  w  je d n ą  
całość z  fa r tu s z k o w y m  k ro je m  p ła s zc zy k a .  
N a p ra w o :  F a r tu sze k  i p e le ry n k a  — oto s k ła ­
d o w e  c zę śc i o ry g in a ln e g o  p ła s z c z y k a  w e łn ia ­

nego na b a rw n ą  s u k ie n k ę  tętn ią .



B U ą o d a w ic

C ię  f i ę d z i c

p t a c t w o  w $ < z e U u & !

T yp o w y  p ta s zn ik  w ło sk i, w ra ca ją cy  z  po ło w u  
p ta k ó w  śp iew a ją cych . ^

P ta szn ik , d u szą cy  p ta k i  sc h w y ta n e  
J*tak u m ie szc zo n y  ja k o  w abiec w  k la tc e , 

lo n e  o czy .

Od w iek ó w  p t a k i  ś p ie w a ją c e  w  c za s ie  w iosen n ych  i j e ­
s ien nych  c ią g ó w  s t a w a ł y  s ic  WP W łoszech  a g łó w n ie  na  
w y s p ie  C apr i ,  łu p em  t a m t e j s z e j  ludn ośc i ,  k tó r a  m asow o  
m o r d o w a ła  j e  i w y ł a p y w a ł a  d la  c e ló w  k u l i n a r n y c h .  O b l i ­
czono,  że  w c iągu  k a ż d e g o  roku  g in ę ło  na w y s p i e  C a p r i  
około  ć w ie r ć  m i l jo n a  p t a k ó w  ś p i e w a ją c y c h .  P o s łu g iw a n o  
s ię  p r z y  t e m  m e to d a m i  n a j b a r d z i e j  b a r b a r z y ń s k ie  mi,  g d y ż  
p ta k o m ,  u ż y w a n y m  na w abce ,  w y p a l a n o  n a p r zó d  o c zy  
ro zp a lo n ą  ig łą .  C a ły  ś w i a t  p r o t e s to w a ł  p r z e c iw k o  te m u  
b a r b a r z y ń s tw u ,  z a ję ła  s ię  tą  s p r a w ą  n a w e t  L ig a  N a r o d ó w , 
j e d n a k  b e zs k u te c zn ie .  D o p ie ro  n i e d a w n o  te m u  p r z y p a d e k  
chcia ł ,  ż e  M usso l in i  w z ią ł  do  rę k i  s ł y n n ą  k s ią ż k ę  le k a rz a  
s z w e d z k ie g o  d r a  A x e l a  M u n th e  p.  t.  „ K s ię g a  z  San M i­
c h e l e k t ó r a  z y s k a ła  sob ie  ś w i a t o w y  r ozg łos .  J e s t  to  p a ­
m ię tn ik  l e k a r z a , k tó r y  ukocha ł  C apr i .  K s ią ż k a  te ż  j e g o  
j e s t  p o c h w a lą  t e j  c u d o w n e j  w y s p y  a r ó w n o cze śn ie  o s k a r ­
żen iem  p r z e c iw k o  j e j  m ie szkań com ,  t ę p ią c y m  m a s o w o  
p ta c tw o .  M usso l in i  p r z e c z y t a ł  k s ię g ę  i w p a d ł  w  fu r ję .  
N a ty c h m ia s t  k a z a ł  s ię  p o s z y ć  t e le fo n ic z n ie  z  b u r m i ­
s t r z e m  w y s p y  C apr i ,  m a r k i ze m  D u s m e te m , po tem  z drem  
M u n th e  a w reszc ie  z s ze fem  po l ic j i  lo k a ln e j ,  w y d a j ą c  
k a t e g o r y c z n y  r o zk a z  o ch ro n y  p ta k ó w .  O d tą d  w ię c  u s taną  
r ze z i e  p t a k ó w  na C a p r i  a s ł o w i k i , c z a r n ó g ló w k i ,  s łodo-  
w n ik i  i z ięby ,  lecące  do  nas  z  d a l e k i e j  A f r y k i ,  o d p o c z y ­
w a ją c  na C a p r i  po  d ł u g i e j  p o d r ó ż y ,  n ie  będą  narażon e  na 
p r z e ś la d o w a n ie  z ł y c h  lu d z i ,  ale  n a b r a w s z y  s i ł  z  radośc ią  
ruszą  w da ls zą  po d r ó ż , b ło g o s ła w ią c  w ie lk ie g o  d y k t a t o r a ,  
k t ó r y  j e d n e m  p o c ią g n ięc iem  p ióro  u r a t o w a ł  im  ż y c i e  i 
z y s k a ł  ich w dz ię c zn ość .

P o n iż e j  p o d a j e m y  z  „ K s i ę g i  z  San M ich ele“ ó w  u s tęp  
o tę p ie n iu  p t a k ó w ,  k t ó r y  t a k  p o r u s z y ł  M usso ł in iego .

Ach, .ptaki, ptaki! O ileż m ile j p łynęłoby mi 
życ ie na p ięknej wyspie, gdybym  nie kochał 
ich  tak bardzo! Jak iem  szczęściem napawał mię 
ich  zlot na wiosnę, z ja ką  radością obserwowałem 
ich tysiączne rzesze i  słuchałem  śpiewu w ogro­
dzie San M ichele. Lecz byw ały też czasy, kiedy 
pragnąłem  dać im  na morze ja k iś  znak ostrzegaw­
czy, znak, aby lec ia ł jakna jda le j, aby z kluczem 
dz ik ich  gęsi, c iągnących wysoko w błękitach, sk ie ­
row ały swój lot do mej ojczyzny, gdzie by łyby  
bezpieczne przed ludźm i. P iękna  wyspa, będąca 
rajem  dla mnie, stawała się d la n ich  piekleni. 
P ta k i p rzy la tyw a ły  zw yk le  przed wschodem słoń­
ca. Jedynem  ich pragnieniem  b y l odpoczynek 
po d ług im  locie nad morzem Śródziemnem; cel 
podróży m ia ły  bardzo odległy, k ra j, w którym  s i ’  
u rodz iły  i gdzie zam ierzały wychować swe młode, 
b y ł jeszcze daleko. Z la tyw a ły  s ię  tysiącam i d z i­
k ie gołębie, drozdy, synogarlice, bekasy, przep iór­
ki, skow ronki, s łow ik i, p liszk i, zięby, jaskó łk i, g i­
le i różn i in n i a rtyśc i w kunsztownym  śpiewie, 
dający wiosenne koncerty w c ichych  lasach i na 
polach północy. W  parę godzin potem biedactwa 
szamotały się bazradnie w sieciach, zastaw ionych 
przez ludzi podstępnie po całej wyspie od skat 
p rzym orsk ich  aż wysoko na zboczach Monte So- 
la ro  i Monte Barbarossa. W ieczorem  wtłaczano 
je  setkam i do ciasnych  klatek, bez wody lub po­
karm u i wysyłano je do M a rsy lj i,  skąd przewożo­
no je do Paryża , aby delektowały podniebienia

nu w ubcu. 
m u  w y/m -

W idok  na w y sp ę  C apri, g dz  
śp ie w a ją c e  w  cza sie  w io sen n ych  

do A fr y k i .

smakoszów w eleganckich .restaura­
cjach; B y l to interes dochodowy; przez 
długie w iek i b iskupstwo na C ap r i 
u trzym yw ało się w yłączn ie  ze sprzeda­
ży schwytanych ptaków. B iskupa z Ca­
pri nazywano w R zym ie  „ il vescovo 
delle quag lie“ *).

Czy wiecie, w ja k i sposób chwyta się 
p tak i w sidła?

Pom iędzy podpórkam i, na których  
rozciągnięte są s ia tk i, w u k ry c iu  gęst­
w iny rozmieszcza się k la tk i z ptakam i 
wabiąeemi, które bezusta iiku powta­
rzają autom atyczn ie swe jednostajne 
wołanie. N ie  mogą przestać; muszą od­
zywać się niezmordowanie w dzień 

i w nocy, dopóki nie skonają. Zanim  nauka zdo­
była w iadomości o układzie różnych eentrów 
nerwowych w mózgu — djabel zdradził swe 
mu uczniowi-człtowiekowi okrutną tajemnicę, iż 
ptak, któremu rozżarzoną szp ilką  w yk lu to  oczy, 
musi śpiewać automatycznie... S ta ry  ten sposób 
znany by l ju ż  Grekom i Rzym ianom , a również 
dziś p raktykow any jest na wybrzeżach południo­
wej H iszpan ji, F ran c ji, W ioch**) i G rec ji. N ie li­
czna garstka ptaków przeżywa tę operację, a po­
m imo to bywa ona dobrym  interesem; oślepiona 
przep iórka warta jest na C ap r i dwadzieścia pięć 
lirów . Przez sześć tygodni na w iosnę i ty leż na 
jes ien i pokryw ały  całą górę Barbarossy od ru in  
zamku na szczycie, aż do m oru ogrodowego na 
San M iche le  u je j podnóża. Zbocze to', uchodziło 
sęa najlepszy teren do polowania na całej wyspie 
i często chwytano tan i przez jeden dzień ponad 
tysiąc ptasząt. Góra należała do pewnego m iesz­
kańca z lądu stałego, byłego rzeźn ika i spec ja li­
sty  w oślepianiu ptaków, mego jedynego, pcza 
doktorem, wroga w Anacap ri. Od ch w ili rozpoczę­
cia  budow li na San M iche le  trw a ła pom iędzy r.a- 
mi wojna. Zw róciłem  się do prefekta w Neapolu 
i kołatałem do rządu w R zym ie  — stale dostawa­
łem odpowiedź, że nie na to poradzić n ie można, 
gdyż góra jest rzeźn ika własnością, na które j ma 
prawo się rządzić. Uzyskałem  audjeneję u Na jdo­
stojn iejszej Pan i w k ra ju ; obdarzyła m nie uro­
czym uśmiechem, którym  zdobywała sobie serca 
w całej I ta lj i i zaszczyciła m nie zaproszeniem na 
śniadanie. P ierwsze słowa, które przeczytałem na 
sp is ie  potraw, by ły: „Pasztet z nadziewanych
przepiórek*. Zw róciłem  się do papieża. T łu s ty  
kardynał oznajm ił mi, że O jc iec św ięty kazał się 
dzisiejszego ranka zanieść w lektyce do ogrodów 
w W atykan ie , aby się p rzyjrzeć chw ytan iu  pta 
ków; polowanie się udało, gdyż przyn iosło w re­
zu ltac ie ponad dw ieście sztuk.

Oskrobałem  rdzę z dwufuntowej arm aty, którą 
A n g lic y  pozostaw ili w roku 1808 w moim ogrodzie 
i od północy do brzasku strzelałem  co pięć mi 
m inut, aby odstraszy p tak i od złow rogiej góry. 
B y ły  rzeźn ik  podał m nie do sądu za przeszkadzanie 
mu w w ykonyw an iu  zawodu, do którego ma p ra ­
wo; zostałem skazany na karę dwustu lirów  ty ­
tułem odszkodowania. Pośw ięcając resztk i mego 
snu, nauczyłem  wszystkie psy szczekać przez całą 
noc; w k ilk a  dni później zdechł mi jeden z na j­
większych, a w jego żołądku znalazłem  ślady a r­

ie  za tr z y m u ją  się  p ta k i  
i je s ie n n y c h  p rze lo tó w

*) Biskup przepiórek.
••) Obecnie został zabroniony, ale pokryjoniu upraw ia­

ny jest nadal.

M u sso lin i je s t  w ie l­
k im  p rzy ja c ie le m  z w ie ­

rzą t. O becnie w y d a l on  z a ­
k a z  p o ło w u  p ta k ó w  śp ie w a ­

ją c y c h  na w y sp ie  C apri, e zem  
zy sk a i  sob ie  w d z ię c zn o ść  całego  

św ia ta .

szeniku. Następnej nocy za­
skoczyłem mordercę, czyha­
jącego za murem ogrodo­
wym i obiłem go, pow a liw ­
szy na ziemię. Zaskarży ł 
mnie znowu i za czynne 
znieważenie zapłaciłem  f.00 
liró w . A b y  zebrać o lb rzy ­
m ią sumą, na którą mój 
wróg ocenił swoją górę, a 
która sto razy  przekraczała 
je j rzeczyw istą wartość — 

sprzedałem już p iękny grecki wazon i moją 
u lubioną Madonnę Desideria di Settignano. K ie ­
dy przyszedłem z pjeniądzmi — rzeźnik powtó­
rzy ł dawną grę i ośw iadczył mi z szyderczym 
uśmiechem, że cena podniosła się w dw ój­
nasób. W iedzia ł, z kim  pertraktuje. Rozpacz moja 
doszła do tego stopnia, że by łbym  w stanie roz­
stać się ze wszystkiem , eo posiadałem, aby nabyć 
nieszczęsną górę. Mordowanie ptaków szło zwy­
k łym  trybem. Odzwyczaiłem  się od snu i nie mo­
głem o niczem innem myśleć. W  poczuciu bezrad­
ności uciekłem  z San M iche le  na Mońte Christo. 
gdzie pozostałem do czasu, gdy ostatnie p tak i 
przeleciały nad wyspą. Po powrocie przyjęto mnie 
wiadomością, że rzeźn ik jest um ierający. Dwa ra ­
zy dziennie odpraw iano na intencję jego zdrow ia 
msze św. w kościele, a każda kosztowała po trzy ­
dzieści lirów  — przecież był jednym  z najbogat­
szych ludzi we wsi. Nad wieczorem z jaw ił się 
u m nie proboszcz, zak lina jąc w im ię Chrystusa, 
abym  odw iedził konającego. — W ie jsk i lekarz 
stw ierdził zapalenie płuc, aptekarz by l pewien 
apopleksji, f ry z je r  upiera! się p rzy „un colpo di 
sangue“ *), akuszerka utrzym yw ała, że to „una 
paura“ **), proboszcz zaś, wszędzie dopatrujący się 
„u roku“ przypuszczał, że jest to skutek „m a i' 
occhio“ ***). W zbran ia łem  się pójść do mego wro 
ga, mówiąc, że n igdy nie leczyłem na Cap ri ni 
kogo, prócz ubogich, a m iejscow i lekarze najzu­
pełn iej dobrze poradzą sobie z każdą z tych do­
legliwości. W reszcie zgodzileim się na w izytę pod 
jednym  warunkiem : rzeźn ik przysięgnie na k ru ­
cy fiks , że jeże li żyć będzie, n igdy więcej n ie ośle­
p i ptaka i sprzeda mi górę za n iesłychaną cenę, 
którą zażądał przed miesiącem. Chory w zbran iał 
się przed przyjęciem  tak ie j umowy. W  nocy d y ­
sponowano go na śm ierć, a o św icie proboszcz 
znów z jaw ił się u mnie. M ój warunek został p rzy ­
ję ty  i chory złożył żądaną przysięgę. W  dwie go­
dziny późn ie j zrobiłem  punkcję i spuściłem  pół 
lit ra  ropy z lewej opłucnej ku zdum ieniu lekarza 
ze wsi, a na chwalę je j świętego patrona, gdyż 
wbrew moim przew idywaniom  choremu zrobiło 
się lepiej.

M iraco lo ! M iraco lo !
Góra Barbarossy jest d z is ia j św iętym  gajem 

ptaków. Bezpieczne przed ludźm i i zw ierzętam i 
tysiące zmęczonych wędrowników odpoczywają na 
je j zboczach w jesieni i na wiosnę.

Psom  nie wolno wtedy szczekać, koty wypusz­
czane są z kuchni jedyn ie z alaiim ującem i dzwon­
kam i u szyi, a u rw is  B i l ly  zostaje zam knięty 
w swojem pomieszczeniu, niew iadomo bowiem n i­
gdy, do czego są zdolne m ałpy i uczniaki.

N ie  pozwoliłem sobie dotąd an i na jedno słowo, 
obniżające doniosłość ostatniego cudu św. A n ­
toniego, cudu, k tó ry  w ciągu długich lat uratował 
życie conajm nie j piętnastu tysiącom  ptaków. K ie ­
dyś jednak, gdy wszystko się dla mnie skończy, 
mam zam ia r szepnąć cichutko najb liższem u an io­
łowi na ucho, że zachowując najwyższy ku lt dla 
San t‘An ton ia , stw ierdzam, iż n ie 011, lecz ja  wy­
pompowałem ropę z płuca chorego rzeźnika... I po­
proszę anioła, aby w staw ił się za mną dobrem sło­
wem u Najwyższego, jeże li n ik t in ny  nie będzie 
chcia ł tego uczynić. P rzekonany jestem, że Pan  
Bóg kocha p tak i, gdyż w przeciwnym  razie nie 
obdarowałby ich skrzyd łam i, które dał także 
swym  aniołom.

m) Uderzenie krwi do głow y. 
•*•) Złego spojrzenia.

*) Atak z przestrachu.



(Dokończenie ze sir. 22-ej).
je j sm akuje a na co „kręci nosem", w idz i każdy 
najdrobn ie jszy p rzyrost łodygi, obserwuje w go­
dzin ie to, na co ro ln icy  zużywają lata cale. (N ie 
czytałem  jeszcze jego ciekawej ks iążk i, wiadomość 
powyższą ściągnąłem  od W inawera, co mi chyba 
wybaczy wobec tego, że s ię . w skrusze do tego 
przyznaję). P rzyznam  się coprawda, że n ie bardzo 
sobie zdaję sprawę z konstrukc ji tej aparatury, 
bo przy tak m in im a lnych , m ikroskopowych ru ­
chach, wszystk ie pom iary  muszą leżeć w g ra n i­
cach błędu samej aparatu ry , ale te rozważania 
za daleko by nas zaprowadziły.

Bardzo ciekawych też odkryć dokonano w m i­
nera log ii, gdzie k ry sz ta ły  narasta ją  na zawoła­
nie przed oczyma m ineralogów, zdradzając n a jin ­
tym niejsze swoje tajemnice.

N a jbardz ie j jednak sensacyjną wiadomość prze­
czytałem  niedawno w jednem z am erykańskich

pism. Donoszą m ianow icie, że lekarzom  udało się 
stworzyć f ilm  Roentgena, że możemy n. p. oglą 
dać na f ilm ie  nasz w łasny żołądek, jak  się znęca 
nad zjedzoną przed chw ilą  pieczenią cielącą, n. p., 
lub też serce w akcji, czy też tajem nicze ruchy 
wyrostka robaczkowego. N ie  wiem, ile  jest praw dy 
w tej w iadomości, ale jeże li uczeni dojdą do tego, 
to m edycyna wkroczy w nowy etap rozwoju. Rzecz 
prosta, jeże li tego rodzaju f ilm  jest wogóle tech­
nicznie m ożliwy.

W  technice znajdzie n iew ątp liw ie  szerokie za­
stosowanie nowo wynaleziona aparatura japoń­
ska. Dwóm inżyn ierom  japońsk im  udało się skon­
struować aparaturę, p rzy  pomocy której można 
uzyskać około 30 tysięcy zdjęć na minutę. Jeże li 
tak i film  puścim y potem z norm alną szybkością, 
to będziemy m ogli obserwować ja k  powoli pod­
noszą się wentyle w s iln ikach , jak  rozprężają się

sprężyny, ja k  odbywa się sm arowanie i t. d. W i­
działem fo tografję  ro zb ijan ia  żarów ki ku lą  ka ra ­
binową, okazało się, że szkło w żarówce jest ca ł­
kiem rozciąg liwe, bo pod wpływem  uderzenia, nim 
się rozpryśn ie, w yg ina  się ca łk iem  wyraźnie. Ten 
japoński w ynalazek zostanie napewno zużytko­
wany we wszystk ich dziedzinach, gdzie szybkie 
ruchy nie dopuszczają dokładnej obserwacji go­
lem okiem, a więc n ie ty lko  w technice, ale 
i w naukach przyrodn iczych, gdy będzie chodziło 
np. o zbadanie ruchu skrzydeł muchy, czy koma­
ra, czy innego „robajka“.

Odzie jeszcze f ilm  znajdzie zasto­
sowanie? Ja k ie  jeszcze powstaną w 
tej dziedzin ie w yna lazk i?  N ic  wiem, 
ale to wiem, że dopiero dwadzieścia 
lat temu og ląda liśm y pierwsze 
obrazy z Bub im  i Astą  Nielsen.

Ś W I A T Ó W  i n  WYCHODZI W KAŻDA SOBOTĘ 
W KRAKOWIK, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE. 

Prenumerata kwartalna zł. 12.50. Zagranicą zł. 15.—. 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 

TELEFONY: 150-60 ('centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedm. 9. Tel. 551-90 i 551-91. 
Numer konta P. K. O. w Krakowie 401.200 — w Warszawie 140.725.

C F. N A O G Ł O S Z E Ń :
Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym lamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane ,,solus“) — 1 mm. w jednym lamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie („solus4'), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zle­
cenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po renie normalnej.

Wydawca i naczelny redaktor:
M A R J A N  DĄ R R O W S KI

Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH.

Zakłady graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego w Krakowie 
pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.

K I U H I W  upoważniający do
i™ * •  losowania intyrody

za rozwiązanie zayadek z  Ki-yo września liA¥.¥ r.

— Posłuży ł pani pobyt na wsi i
— Nadzwyczajn ie, strac iłam  b lisko pięć kilo...!

n iis iiH ! i& flt:u i!n a iin u u s ta iia n iin sH H S !: iu n iin !
J E D Y N Y  P R Z Y J A C I E L  

K T Ó R Y  N I G D Y  N I E  Z A W O D Z I  
T O  O R Y G I N A L N E

Za rozw iązanie n in ie jszych dwóch rebusów, re­
dakcja „Św ia tow ida" przeznacza

T R Z Y  N A G R O D Y .
P ie rw sza zł. 20‘—, druga zł. 10‘—, trzecia prenu­

merata m iesięczna „Św iatow ida".
Rozw iązan ia  należy nadsyłać najpóźn ie j do dn ia  

23-go w rześn ia 1933 wraz z załączonym kuponem.

W yjazd  z le tn isk a .

— W idzisz, mówiłam ci, żebyć ty le  nie jadl... 

S tr a sz n a  g r o ź b a .

J E J  ID E A Ł .
— Czy twoja siostra wyszła już zamąż?
— N ie, ona postanow iła poślubić ty lko  swój 

ideał.
— K tóż to jest?
— P ierw szy mężczyzna, który je j zaproponuje 

małżeństwo.
U S P R A W IE D L IW IE N IE .

— Podobno w idziano twoją fotograf ję n pośred­
nika małżeństw?!...

— N ic  gniewaj się kochanie, dałem mu ją  rok 
temu, gdy ty byłaś taka chora...

S T U D E N T .
— Ile razy ty w łaściw ie padłeś przy egzam inie?

Pojutrze będzie — osiem...

REBUS.

R ozw iązanie z Nr. 35.
SZARADA: K a p ry sy  p o g o d y  w r o g ie m  c e r y . 
REBUS: R atu j p a m ią tk i n a r o d o w e , d a j z ło te g o  

n a  b u d o w ę w K ru k o w ie .

T rafne rozw iązanie zag ad ek  
z Kr. 35 nadesła li:

Czesław Kozłowski, Warszawa; Kazimierz Lilpop, Wia.rsza- 
w a ; Jadw iga Tyblewska, Poznań: W łodz. 'Szafrański, Poznań:

, Bebe**; J. świerczyruska, Lwów; Kaucówna, W arszawa; Ja ­
dwiga Lisowa, Kraików; „Wilnianin**, Dubno; ks. Leopold 
Klem entowski, Tarnopol; Zygmunt Pieracki, Wiiilno. Marja 
Sy.cwiakowa. Wilno; Anna Loegterowa, Kłaj; Zygmunt Tietz, 
W arszawa (zł. 20.—); Marja Ilirschenfeld, W ęgrów; por. Rytko, 
W arszawa; Janusz Roman, W arszawa; L. Lenartowski, Po- 
znań; Jadw iga Lenartowska, Poznań; Józef Kudyk, Kraków; 
W ładysława Degner, W arszawa; inż. J. Gilewicz, Warszawa; 
S. M arynowski, Lódź; W acław Gąsiorowi cz, Łęczyca; Janina 
Zaleska. Lwów; W ojciech Ciepiela, Kraków; Józef Maziarz, 
Ozorków; Ewa Brzozowska., W arszawa; Jan Ob tu łowi c/z, Wę- 
giers ka Górka ; Henryka Krasowska, Sambor; W iktor Korty- 
lewicz, Poznań; Hanka Cieślikówna, Kraków (zł. 10.—); Józef 
Stelan Suliński, Kowel; Gertruda M arcinkowska, Inowrocław; 
Miecz. M arcinkowski, Inowrocław; H alina Kurowska., W ar­
szawa; Jan Szczawiński, Kraków; Stefan Leracz, Poznań (pre­
numerata m iesięczna „Św iatow ida44 od 1—31 października 1933); 
Wacław Tyblowski, Poznań; Marja Strubel. W arszawa; N. 
K azim ier/ Kozłowski, Warszawa; Eug. Petrynowski, Kutno; 
niż. J. M odrzejewski, Lublin; Teofil Sobecki, Poznań; Jaw- 
nuta, Słonim; Jawna Kowalska. W arszawa; Leopold Bronner, 
Kraków.

W losowaniu o nagrodo los padł na pp. Zygmunta Tietza, 
W arszawa (zl. *20.—), Hankę Cieślikówna, Kraków, (zł. 10.—, 
prosimy uprzejmie zgłosić sic osobiście po odbiór kwoty) 
i Stefana Leraeza, Poznań (prenumerata miesięczna ..Św iato­
wida4* od 1—31 października 1933).

Redakcja „św iatow ida44 nagrody pieniężne przeszłe nieba­
wem.

— Juk  mi jeszcze stówko powiesz, to wyskoczę 
z okna!...

P a n i w r a c a  z u r lo p u ..

REBUS.

DZIAŁ SZACHOWI
p od  r e d a k c ją  M ieczysław a G ału szk i.

R. Lanc ia  (III—I V  w zm ianka zaszczytna w kon­
kursie majowym „Neue Le ip z ig c r Ze itung" 1933). 

Czarne: Kb7, Głx3 I18, p iony f3, 17 (5).

B ia łe : Kc3, H g 8, G g l g2. Sb8, p iony: b4, c5, f6 (8).
3 chodówka 8+5=13. •

Rozw iązanie 3-chodówki R. Lancia: 1. S—a6; I. 1...
G X f 6 2. H —a8+ K X a 8 3. G— f3X ; II. 1... G X g 2 2. 
b5 jakko l. 3. H —b8X ; III. 1... G - c 8 2. b5 G X f 6 3. 

G X f3 X ;  IV . 1... K X a 6 2. H —b8 f2 3. H — b7X;
1. b5? G d i!

P A R T J A .
Białe: Z inner, Czarne: Canal,
grana w m iędzynarodowym  tu rie ju  w M oraw skie j 

O straw ie w r. b.
G A M B IT  H E T M A N A .

1 . cł4 (15 8. dXe5 S—g4
2. S— i'3 S—f6 S. H —a4!ł (2) h5
3. c4 c6 10. h3 S—h6
4. e3 Sb—(17 1 1 . e6 ! fX e 6
5. G—(13 a6 12. G—g6+ K —e7
6. Sb—(12 e5? (1) 13. H — b4+
7. cXd5 eXd5 Czarno poddały się. (2

U W A G I:
.(1) B łąd  w otwarciu, po którym  czarnie forsow­

nie przegrywają. Należało grać 6... e6 !
(2) ri  'ego posunięcia czarne nie oczekiwały.
(3) Je ś li 13... K —f6 to 14. H —h4+ zdobywa het 

mana, gdyby zaś 13... S—c5 to 14. H Xe5+  K — f6 15.
H —e2 b iałe u trzym u ją  przewagę figu ry .

Ta katastrofa lna przegrana nie pozwoliła Cana- 
low i odegrać lepszej ro li w tu rn ie ju , spychając go 
na. dalsze miejsce.
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Clark Gable 
i Jean flarlow 
graia razem.
]V to że  to być istotn ie 
jedna z Ł a jc ie k a w - 
szych par ija ekranie. 
On jest $ la  bardzo 
w ie lu  św ie® ym  w y ra ­
zem m esłości, we 
w szystk ich  fjsiwych ro­
lach  ma on zdecydo­
wany, s i l ly ,  męski 
charakter, i j ie  g ra  n i­
gdy r o li człow ieka sła­
bego, n ie zatraca swo­
je j indyw idua lnośc i i 
nawet p rzy  Grecie 
Garbo p o tra f ił zostać 
sobą. I  ciekawa rzecz, 
naogół n ie g ra  011 p ra ­
w ie n ig d y  człow ieka 
dobrego, a m imo to 
cieszy siq ta k  dużą 
sym patją zarówno ko­
biet, ja k  i  mężczyzn. 
Prawdopodobnie d la ­
tego, że w szystk ie je ­
go film ow e nam iętno­
ści są bardzo ludzk ie  
i bardzo zrozum iałe.

Jean H arlow , jego 
teraźn iejsza partner­
ka, jest znowu ucie le­
śnieniem  w szystk ich  

■^zmysłowych pokus ko­
biecych, tkw i w n ie j 
ogrom ny „ładunek ko­
biecości, jest ona do­
słownie naładowana 
zmysłam i. Swoją^ 
aeją „Rudow łosej1' 
na z drug ie j 
zdobyła sobie ko losa l­
ny rozgłos.

Połączono te dw ie 
silnd  indyw idua lnośc i 
we f ilm ie  „Czerwony 
py l"  (poprzedni ty tu ł 
„P la tynow a b londyn­
ka"), w k tó rym  oboje 
m ają pełną sposobność 
wykazania w szystk ich  
swoich' walorów  film o ­
wych. Reżyseru je ten 
f ilm  V ik to r  F lem ing , 
twórca doskonałej 
„B ia łe j L i l j i "  z Ga- 
blem i Heleną Hayes.
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Towarzystwo filmowe 
UNIVERSAL PICTURES CORPORATION
ina zaszczyt zawiadomić Szanownych Bywalców Kin, 
że już przybyły do Polski n asłan ijuce wielkie prze­

boje nowej produkcji P.I33/.I4

„POCAŁUNEK PRZED LUSTREM"
w /g  głośnej s/.luki FOOOIIA.

NANCY CARROLL, FRANCK MORGAN.
GLORIA STUART i PAUL LUKAS.

„S. 0. S. GÓRA LODOWA"
Film , na który czeka cały  św iat!

LENI RIEFENSTAHL i ROD LA ROQUE.

„ K O C H A Ł A M  G O ...“
w !n po w]cści V TC K I B A U M.

„SKANDAL W BUDAPESZCIE"
'/. ulubienicą całej Europy FKANCISZKĄ (JAAL.

„KOBIETA-ORCHIDEA**
l-eżysci-ji genjaluego 10. A. DUPONTA.

WKRATCC JDł ł)(»A WYŚWIFlIANł: «
W NAJWI(HStYUI HINOIEATRACH POLSKI

John M ilja n  kocha kanark i. W róciw szy ze 
studjo, rozm aw ia ze sw oim i pup ilkam i, k tórych 
całe roje fruw a ją  po jego m ieszkaniu, napełn ia­
jąc je śpiewem i gwarem. Dom jego w B eve rly  
H ills , to jedna w ie lka ptaszkarnia.

UlEISSmUELLER IRS1RUKT0 REIY1.

Do najg łośn ie jszych oszustek .należy F lorence 
Thompson. S taw ała ona w Am eryce przed sądem 
za fałszowanie p ien iędzy i naciągan ie b liźn ich. 
D ziew czynka ta odznacza sie n iezwykłą urodą 
i ma piekne nogi. W  czasie procesu wiec o trzy ­
mała mnóstwo propozycyj m ałżeńskich od osób, 
którym  zaimponowała swoją p ięknością i  sp ry ­
tem. Także k ilk u  reżyserów film ow ych  zapropo­
nowało je j ro le w film ach  detektyw istycznych. 
N a raz ić  jednak panina Thompson... siedzi w w ie­
zieniu.

N iedawno- W eissm uelleT u rządził kurs ra tow an ia tonących na p laży 
Santa Monica. P a rtn e rką  jego była Maureen ()‘S u lliv an , która św ietnie 
odegrała ro le dziewczyny, tonącej, w odmętach m orskich. W e issm uelle r 
wydobył ją  z wody a następnie zastosował sztuczne oddychanie i in ­
ha lacje tlenowe (na zdjęciu). K u rs  udał sie doskonale i obecnie na p la ży  
w Santa M on ica  czuwa k ilkudzie s ięc iu  doskonało wyszkolonych pływaków.

(Al.) I lu strac ja  nasza 
przedstaw ia przyczepke 
samochodową, na której 
zamontowano haterje re­
flektorów  o s ile  14 m iljo ­
nów świec. Apa ra tu ra  ta 
jest w łasnością portu lo t­
niczego Los Angeles, a 
używ ają  je j w razie m gły 
do ośw ietlen ia danej czę­
ści lo tn iska i do syg n a li­
zacji. R e flek to ry  mogą 
rzucać św iatło n ie ty lko  
białe, w razie m gły uży­
wają św iatka żółltego i 
czerwonego, które lepiej 
p rzen ika ją  przez zam glo­
ne warstw y powietrza.

Ponieważ jest to jedna 
z na js iln ie jszych  insta la 
eyj re flektorowych, zda­
rza sie często, że wypoży 
czają ją  sobie najrozm a­
itsze w ytw órn ie  w H o lly ­
wood. Szczególnie w tych 
wypadkach, gdy chodzi o 
z d j ę c i a  n ienorm aln ie 
w ie lk ich  wnętrz.

Gdyby a rty śc i i a rtystk i film ow e chc ie li utwo­
rzyć k lub pływ acki, to jednoczyłby on na jw ięk ­
szych m istrzów  św iata i na O lim p jadzie  zdobył­
by z pewnością pierwsze miejsce, ja k  dotąd bo­
wiem, z p ływ a ln i do studja odbyli ju ż  wędrówkę 
W eissm ueller, Buster Crabbe, Madison i E leonor 
Holm , nie licząc m niejszych rybek. N ada ją  sie 
oni św ietn ie do ról, k tórych  bohateram i są ludzie 
wysportowani. Na zdjęciu reko rdzistka  świata, 
pływ aczka E leonor Holm , obecnie a rtys tka  film o ­
wa, z narzeczonym, śpiewakiem  A rtu rem  Jarre t, 
którego ma zam ia r niedługo poślubić.

STANISŁAWA MAZAREKÓWNA NA EKRANIE.

Utalentowana i urocza a rty s tka  S tan is ław a Mazarekówna wystąpi na 
ekran ie  i>olskim w f ilm ie  „Dzie je G rzechu" w ro li p ie lęgn ia rk i. Na zdję­
ciu w idz im y ją  z Łukaszem, którego g ra  Dobiesław Dam ięcki.
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N iedaw no' W e issm uelle r u rządził kurs ratow an ia  tonących na p laży  
Santa Manica. P a rtn e rką  jego była Maureen 0 ‘S u lliv an , która św ietn ie 
odegrała ro lę dziewczyny, tonącej, w odmętach morskich. W eissm uelle r 
wydobył ją  z wody a następnie zastosował sztuczne oddychanie i in ­
halacjo tlenowe (na zdjęciu). K u rs  udał się doskonale i obecnie na p laży  
w Santa M on ica  czuwa k ilkudzie s ięc iu  doskonale wyszkolonych pływaków.

Towarzystwo filmowe 
UNIVERSAL PICTURES CORPORATION
i i i ; i  zaszczyt zawiadom ić .Szanownych By walców Kin, 
że już przybyły do I* ols ki następujące wielkie prze­

boje. nowej produkcji TO/.D

„POCAŁUNEK PRZED LUSTREM"
w/g głośnej sztuki FODOliA.

NANCY CARROLL, FRANCK MORGAN,
GLORIA STUART i PAUL LUKAS.

„S. 0. S. GORA LODOWA"
Film , na który czeka cały św iat!

LENI RIEFENSTAHL i ROD LA ROQUE.

„ K O C H A Ł A M  GO...“
w /g powieści VTCKI BAUM.

„SKANDAL W BUDAPESZCIE"
'/. u lubienicą całej Europy FRANCISZKĄ (TAAL.

i i tKOBIET A-ORCHIDEA
reżyserji genjaluego E. A. Dl IM)NTA.

WKRATCC JUŻ B(DA W Y tW in U N t 496
W NAJWIĘKSŻYCH ItlNOIYYlUICH POLSKI

John M ilja n  kocha kanark i. W róciw szy ze 
studjo, rozm aw ia ze sw o im i pup ilkam i, k tórych 
całe roje fruw a ją  po jego m ieszkaniu, napełn ia­
jąc  je śpiewem i gwarem. Dom jego w B eve rly  
H ills , to jedna w ie lka ptaszkarnia.

UlEISSmUELLER IDSIHUKF0DE1

Gdyby a rty śc i i a rtystk i film ow e chc ie li utwo­
rzyć k lub  p ływ acki, to jednoczyłby on na jw ięk ­
szych m istrzów  św iata i na O lim p jadzie  zdobył­
by z pewnością pierwsze miejsce. Ja k  dotąd bo­
wiem, z p ływ a ln i do studja odbyli ju ż  wędrówkę 
W eissm ueller, Buster Crabbe, Madison i M eonor 
Holm , n ie licząc m niejszych rybek. Nada ją  się 
oni św ietn ie do ró l, k tórych  bohateram i są ludzie 
wysportowani. Na zdjęciu rekordzistka świata, 
p ływ aczka E leonor Holm , obecnie a rtys tka  film o ­
wa, z narzeczonym, śpiewakiem  A rtu rem  Jarre t, 
którego ma zam iar niedługo poślubić.

I>o najgłośn ie jszych oszustek na leży  Florenee 
Thompson. S tawała ona w Am eryce przed sądem 
za fałszowanie p ien iędzy i naciągan ie b liźn ich . 
Dziewczynka ta odznacza się n iezw ykłą  urodą 
i ma piękne nogi. W  czasie procesu więc o trzy­
mała mnóstwo propozycyj m ałżeńskich od osób, 
którym  zaimponowała swoją p ięknością i sp ry ­
tem. Także k ilk u  reżyserów film ow ych  zapropo­
nowało je j ro lę w film ach  detektyw istycznych. 
Naraz ić jednak panna Thompson... siedzi w w ię­
zieniu.

(Al.) Ilu strac ja  nasza 
przedstaw ia przyezepkę 
samochodową, na której 
zamontowano baterję re­
flektorów  o s ile  14 m iljo ­
nów świec. A pa ra tu ra  ta 
jest w łasnością portu  lo t­
niczego Los Angeles, a 
używ a ją  je j w razie mgły 
do ośw ietlen ia danej czę­
ści lo tn iska i do syg n a li­
zacji. R e flek to ry  mogą 
rzucać św iatło n ie ty lko  
białe, w razie m gły uży­
wają św iatka żółtego i 
czerwonego, które lepiej 
p rzen ika ją  przez zam glo­
ne warstwy powietrza.

Ponieważ jest to jedna 
z na js iln ie jszych  iusta la 
cy j reflektorowych, zda­
rza się często, że wypoży­
czają ją  sobie najrozm a­
itsze w ytw órn ie  w H o lly ­
wood. Szczególnie w tych 
wypadkach, gdy chodzi o 
z d j ę c i a  n ienorm aln ie 
w ie lk ich  wnętrz.

STANISŁAWA MAZAREKÓWNA NA EKRANIE.

LTtalentowana i urocza a rtystka  S tan is ław a Mazarekówna wystąpi na 
ekran ie i>olskim w f ilm ie  „Dzie je  G rzechu" w ro li p ie lęgn ia rk i. Na zd ję­
ciu w idzim y ją  z Łukaszem , którego g ra  Dobiesław Dam ięcki.



J  ej zm a rtw ien ia  i je j męża p ie ­
n iądze, tob y  s ię  w ie lu  z nas p rz y ­
dało. J e j  m ęża p ien iądze  to  -fakt, 
bo M r. S leeper jest jedn ym  z w y ­
b ran y ch  d z ie s ię c iu  ty s ię cy  —  a 
je j zm a rtw ien ia ?  W y s ta rc z y  się 
dobrze p rzyp a trze ć  je j spoko jnej, 
u śm iechn ię te j tw a rzy , by  śm ia ło  
za ry zykow ać . Je s t  to nowo wscho­
dząca gw iazda  „M e tra “ , M a r ta  
S leeper, mocno lan sow ana przez 
męża i p rzez w y tw ó rn ię . Zdaw a ­
łoby się, że „M e tro "  jest w yg w ie ż ­
dżone gw ia zdam i aż po o sta tn i 
cen tym ete r ho llyw oodzk iego  f i r ­
m am entu, że on i n a jm n ie j m a ją  
trosk  o gw ia zdy , ale m im o  to k ie ­
ro w n ic y  w y tw ó rn i, ja ko  dob rzy  
gospodarze, ju ż  zaw czasu  s ta ra ją  
się o now y „n a rybe k ", (może n a ­
leża łoby  u ku ć  nowe w y ra żen ie : 
„nagw ie zdn ik "? ) bo n ie  m ożna za 
często pokazyw ać 
tych  sam ych  gw iazd , 
ty ch  sam ych  tw a rzy , 
żeby się n ie  o p a trzy ­
ły . Im  s iln ie j dana 
gw ia zda  św iec i, tem  
rzad z ie j p ow inna  się 
pokazyw ać, by  n ie 
p rz y zw ycza ja ć  zb y t­
n io  śm ie rte ln ik ó w  do 
swego b lasku.

N a  zd ję c iu  M a r ta  
S leeper, uchw ycona  
p rzez fo tog ra fa , w 
m om encie po w y j ­
śc iu  z wody. K o s t ju m  
je j z rob ion y  jest z 
nowego m a te rja łu , na 
k tó ry  niema) jeszcze 
nazw y  po lsk ie j, jest 
to coś w  rod za ju  p i­
k i —  po a n g ie lsku  —
„I lib b o d  k n it" . P a n i 
S leeper kąpa ła  się 
rzecz p ro sta  we w ła ­
snym  basenlie w spa­
n ia le  u rządzonym , o- 
toczonym  w ysok im  
żywopłotem .

Ten  w ła sn y  basen to zbytek, bo 
w il la  le ży  tu ż nad morzem , ale 
skoro  i  p an i Schearer, p an i H a r lo w  
i pan i Co łbe rt pos iada ją  baseny, 
to d laczego p an i S leepe r m ia ła b y  
b yć  od n ich  czemś gorszem.

To tak, ja k b y  u nas pani... 
R u d z iń s k a  n ie  k u p iła  nowego k a ­
pe lusza  na  jes ień, gdy  m a ją  go 
ju ż  w szys tk ie  je j p rz y ja c ió łk i.  A  
że ro zb iła  n iedaw no lu ksu sow y  
samochód, to i  co ! To i  ta k  b y ł 
model z tam tego roku , a  pan i 
C ra w fo rd  k u p iła  sobie w  tym  ro ­
ku  nowy.

M y  n ie  ży c zym y  pan i źle, p an i 
S leeper, a le nap raw dę z rob iło b y  
to pan i doskonale, g d yb y  s ię  p an i 
p rzez jeden m ie s ią c  co noc śn iło , 
że jest p an i a k to rk ą  f ilm ow ą  w 
R o s ji S ow ieck ie j.

„ P 0 L0 NJA-FILM“ " I
K R A K Ó W  -  W A R S Z A W A

zapowiada na nadchodzący sezon 1933/34 najnow sza filmy: 

„ P R Z E D  1*1 A  T U R Ą "

„PEPINKA RAJNHOLCOWA” 
„Ś C IG A N I L U D Z IE "

/  MAGDĄ SONJĄ w roli głównej.

„ M I Ł O Ś Ć  W Ś R Ó D  P U S Z C Z Y "  
„ H A W P 1 R "

„NARZECZONA Z W IE D N IA "
z piękny Martą EGGERT muzyka F. LEHARA.

„ O  Ł l Y E R  T WI S T * *
dramat osnuty na tle po w. Dickensa z Dickie MOORE w gł. roli, 

oraz następujące przeboje produkcji sowieckiej:

„MARTWY DOM44
p/g powieści Dostojewskiego, mówiony i śpiewany po rosyjsku.

„M ECHANICZNY Z D R A JC A "
koraedja p'g Zoszczenki.

„POGROMCY CIEMNOŚCI**
osnuty na Ile przeżyć załogi Małygina.

S c en y  z f i lm u  „ Noc w  K airze"  
z R a n w n e m  N ouarro.

(Fot. Metro).

S c en y  z f i lm u  „J a k ą  m n ie  p r a g ­
n ie s z“ z  G retą Garbo.

(Fot. Metro).

POCZĄTEK SEZONU POD ZNAKIEM 
G R E T Y  i R A M O N A  N O V A R R O

Pokazy prasowe dwóch wielkich filmów.
(Od naszego warszawskiego korespondenta)

W arszawa, we wrześniu. 
P raw ie  jednocześnie w 

dwóch k inach  warszawskich 
odbyły się pokazy d la ścisłego 
koła p rzedstaw ic ie li p rasy 
dwóch film ów , z k tórych  je­
den już jest w yśw ietlany w k i ­
nie „S ty low y", d rug i zaś w 

tych dn iach wchodzi na ekran „Św ia tow ida”.
O b a 't e  film y, które m iałem  sposobność zo­

baczyć na pokazach, posiadają tak n ieprze­
ciętne, acz zupełnie odmienne wartości, że
omówienie ich, chociażby najkrótsze, uważam 
■/.a rzecz nieodzowną.

W ięc przedewszystkiem  nowy f ilm  G rety 
pod poetyckim  i w ielu m ów iącym  tytu łem  
„Ja ką  m nie pragniesz...” Seenarjusz tego na- 
wskróś oryg ina lnego dzieła, w którem  Greta 
Garbo znów dała kreację na w ie lką  skalę, na­
p isany został przez świetnego p isarza włos­
kiego L u ig i P irande lla , autora granej na po l­
sk ich  scenach z dużem powodzeniem „Sześciu 
postaci scenicznych w poszuk iw an iu  autora", 
.lak było do przew idzenia P irande llo  sięgnął 
po temat nowy i n ieszablonowy. Bohaterką 
film u  jest Zara, śpiewaczka ;i tancerka w bu­
dapeszteńskim  kabarecie. Pewnego w ieczora 
l>o przedstaw ieniu z jaw ia  się w je j gardero- 
liie n ieznajom y i ośw iadcza zdum ionej śp ie­
waczce, że poznał w n ie j zag in ioną w czasie 
w ie lk ie j w ojny żonę swego p rzy jac ie la , w łos­
kiego hrabiego Varell,i. To, że Zara p ierw szy 
raz słyszy nazw isko swego męża — tłum aczy 
p rzyb y ły  utratą  pam ięci, spowodowaną p rze j­
ściam i wojennemi. Zdum iona tancerka, acz 
nieprzekonana, lecz pragnąc w yrw ać Się z za­
trutego środow iska cygane rji artystycznej, 
jedzie do W łoch, do pałacu swego rzekomego 
męża. Dalsze ak ty  film u , przynoszące wręcz 
n iezwykłe sytuacje, są kap ita ln ie  zagrane i 
wyreżyserowane. N ie  chcę zdradzać przed czy­
te ln ikam i całej treści tego oryg ina lnego obra­
zu, powiem ty lko, że ro lę Zary  vel h rab iny  
Y a re ł li zagrała G reta tak, ja k  ty lko  ona jedna 
zagrać potra fi. Pub liczność wychodzi z kina, 
m ając do rozw iązan ia pasjonującą zagadkę: 
czy rzeczyw iście Zara była. zag in ioną żoną 
hrabiego, czy też nagła i żyw io łow a nam ięt­
ność, jaką  p iękny hrabia zdołał w n ie j rozpa­

lić  do swojej osoby spraw iła , 
że postanow iła ona być tą, któ­
re j h rab ia  pragnął: jego odzy­
skaną w ie lką  m iłością.

D lą  w ie lb ic ie li G rety  Garbo. 
a tym i są przecież wszyscy bez 
w yjątku , p raw dziw ą sensacją 
będzie ukazan ie się G rety  w 
pierwszej części f ilm u  (w kabarecie w Buda­
peszcie) jako „p la tynowej b londynki". Gdy 
akoja przenosi się do pałacu hrabiego — Greta 
zrzuca swą ekstraw agancką fryzurę, i znów 
staje się sobą.

W  zupełnie inny  św iat, św iat słońca, p ira ­
mid, gw iazd pustyn i i upojnych egzotycznych 
m elodyj przenosi nas d rug i film , „Noc w K a i 
rze”. W szyscy jeszcze pam iętam y Ram ona No- 
varro , śpiewającego swoją pogańską piosen­
kę. Otóż od czasów „Pogan ina” nowy film  
Ram ona „Noc w K a ir z e ” jest bez wszelkich 
dyskusy j najlepszą, pełnowartościową ro lą 
popularnego gw iazdora. Nova rro  jest w tym 
obrazie przewodnik iem  po Ka irze , podb ija ją ­
cym  swym  śpiewem (a śpiewa „P ieśń  m iłosną 
nad N ile m ”, najnowszy przebojowy fox -tro 1 
N. H. Browna) serca europejskich turystek, 
żądnych f l ir tu  i m iłostek. N iezw ykłe  przygod> 
m iłosne tego egipskiego „g igo lo”, k tó ry  zakó 
chał się w jednej z tu rystek  i porwał' ją 
wgłąb pustyn i. Tam , pod gw iaździstem  nie 
bem Sahary, daje je j poznać wzruszenia n ieo­
kiełznanej, p rym ityw ne j m iłości. Te fantas 
tyczne przygody tchną taką św ieżością i bez 
pośredniością, ty le w n ich  uroku i czaru, że 
w idz zostaje porwany i o lśn iony ro zg ryw a­
jącą się na ekran ie feerją barw, obrazów 
i rwącym  nurtem  akcji. W  tym  m elodyjnym  
film ie  obok Ram ona prym  w iedzie jego nowa 
partnerka, M y rn a  Loy, kuszące i fascynujące 
zjaw isko na am erykańsk im  „firm am encie".

M etro-Goldwyn-M ayer, którego dziełem jest 
zarówno „Noc w K a irz e ”, ja k  i f i lm  Grety 
Garbo „ Ja ką  mnie pragniesz”, może być słu 
sznie dumne, że godnie zainaugurowało nowy 
sezon film ow y, pokazując obrazy nareszcie 
w ie lk ie, przerastające wszystko dookoła, o ry ­
ginalne, żywe i ciekawe.

J . B.
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Ram ona Novar.ro, m imo całego szeregu film ów  w jak ich  -występował, pam iętam y przedewszystkiem  z dwu obrazów, a to z „Ben  H u ra “ 
i z „Pogan ina". Oba obrazy egzotyczne — Ram on albo n ieubrany, albo w fan tazyjnych  strojach wschodnich, czy starożytnych. N ova rro  we 
Iraku, czy w m undurze nie udał się całkow icie, niczem n ie p rzypom inał tam tych doskonałych swoich kreacji. T rudno go po obu wspomnianych 
film ach  posądzać o brak talentu, w ięc raczej na leży  stw ierdzić, że ro le  nie nadawały się d la niego. Z rozum ie li to zdaje się dy rek to rzy  w ytw órn i, 
bo Ram onck wraca do ró l egzotycznych. W  bieżącym  sezonie u jrzym y go w dwu film ach . Będzie to „Noc w K a irze "  f ilm  reżyserowany przez 
Sam Wooda, w któ rym  ma za partnerów  M yrnę  Lo y  i  R eg ina lda  Denny — i „Syn  Córka" re a liza c ji znanego C larence Browna. W  tym  film ie  
Ramon gra razem z doskonałą Helen H ayes i Lew isem  Stdne.

W  „Nocy w Ka irze", k tó ra  rea lizowana jest według scenarjusza A n ity  Loos, au to rk i pow ieści „M ężczyźn i wolą b londynk i" N ova rro  śpiewa 
„M iłosną pieśń nad N ilem " kom pozytora Browna, twórcy p ieśn i „Pogan ina".

SŁYSZY, JAK TRAWA ROŚNIE.
NAJDZIWNIEJSZE DZIEDZINY NOWEGO ZASTOSOWANIA FILMU DŹWIĘKOWEGO.

P rz e z  dług ie la ta  f ilm  by ł jedyn ie  bękartem 
sztuki, n ie  uznawanym  an i przez artystów , an i 
przez tak zwanych poważnych ludzi. Dop iero cza­
sy powojenne, zm ien ia jąc w iele pojęć, zm ien iły  też 
„ lud z i poważnych", pozwalając im  zm ienić rodzaj 
swojej powagi i niejeden z ludz i nauki z dziew­
czynką dopiero zaczął częściej zaglądać do k ina 
i przekonał się, że i w jego zawodzie f ilm  może 
mu być ko losa ln ie  pomocny. Ludz ie  poważnej nau­
k i zorjentow ali się, ja k  cudownem narzędziem 
naukowem może stać się f i lm  odpowiednio stoso­
wany. P rzed film em  otworzyło się nowe pole n ie­
w ykorzystanych  dotychczas zupełnie m ożliwości, 
pow ita ł f ilm  ściśle naukowy, przeznaczony ty lk o  
d la ludzi w iedzy, dalej f ilm y  przeznaczone d la 
najszerszych warstw, popu laryzujące pewne dzie­
dz iny i f ilm y  szkolne. Zaczęto go stosować zarów ­
no w medycynie, jak  i w naukach przyrodn iczych, 
w geografji, h is to rji, m ine ra lo g ji i  w technice.

N ie  będę się tu szerzej zajmował doniosłością 
f ilm u  naukowego d la szkół, zaznaczę ty lko , że od 
czasu zastosowania f ilm u  na wąskiej taśmie, 
wprowadzono już apa rtu ry  film ow e do przeszło 
10 tysięcy szkół. A pa ra tu ra  taka lekka, mała i ta­
nia jest łatwo przenośna i pozwala n. p. na za­
bran ie je j do samolotu. N a  wąskiej taśm ie zdej­
mowane by ły  ostatnie w ypraw y ekspedycji an­
g ie lsk ie j na M ount Everest.

Wspomnę też ty lko  o zastosowaniu f ilm u  dla 
zwalczan ia p lag i chorób wenerycznych. W yp ro ­
dukowano dotąd tak ie  f ilm y , jak  „Pocałunek,

k tó ry  zab ija", dale j „Trzech p rzy jac ió ł", niedawno 
og ląda liśm y św ietn ie zmontowanego „W roga  we 
k rw i", obecnie kończą w e .F ra n c ji nakręcan ie f i l ­
mu „N iebezpieczna m iłość" (będzie nieco różny od 
naszego „Niebezpiecznego romansu"), k tó ry  z ko­
le i ma na celu uśw iadom ienie szerokich warstw 
w kw estji dziedziczności pewnych n ieprzy jem nych 
chorób.

Są to wszystko f ilm y  propagandowe o dużej 
wartości społecznej, żywo popierane przez pań­
stwa zachodnie. O technice nakręcan ia  tych  f i l ­
mów nie możemy niestety tutaj pisać.

Najciekawsżem  jest jednak zastosowanie f ilm u  
w badaniach naukowych uczonych. C i panowie 
dziw y z film em  w yczyn ia ją , z ro b ili z niego narzę­
dzie cudowne i dziś ju ż  niezastąpione. Oddaje 011 
ogromne usług i przedewszystkiem  w ch iru rg ji, 
sfilm owano dźwiękowo ca ły  szereg n a jtru dn ie j­
szych i najciekawszych operaeyj (prof. Doyen), 
które po u trw a len iu  ich  na taśmie, sta ły  się k la ­
sycznym  wzorem d la  ch iru rgów  całego świata. 
N ie w idzia łem  tych  film ów , n ie d la tak ich  jak  ja 
byty one robione, ale wyobrażam  sobie, że można­
by n. p. gojenie się ja k ich  ran zdejmować po k i l ­
ka fo tog ra fij co godzinę, puszczając potem tak i 
film , w id z ie lib yśm y ja k  w  oczach naszych rana 
się goi, ja k  na w yśc ig i jedne kom órk i pchają się 
na drugie. Z dz iedziny ch iru rg j i p lastycznej pow­
stał z in ic ja tyw y  Jean Pa in levego szereg film ów  
krótkometrażowych. — Do sa li operacyjnej wcho­
dzi kobieta z odstającem i usz.yma, z nosem jak

kartofel, z p ie rs iam i „jako dwa wypchane je le­
nie" i następuje odpow iednia przeróbka. W id z im y  
ja k  się to wszystko dzieje i wreszcie w idz im y hap­
py end film u . W staje kobieta z cudownem i różo- 
wemi uszkam i, z noskiem  jak  P o la  N eg ri (po ope­
racji!) z p iersiam i, jako  „dwa je lonk i młode", 
istota młoda, świeża, różu je usta, k łan ia  się i  w y ­
chodzi. T ak  ja  to sobie wyobrażam , jeże li jest 
troszkę inaczej, to reżyser pokp ił sprawę.

Inne f ilm y  produku ją dla leka rzy  chorób dzie­
cięcych w szp ita lu  dziecięcym  w Paryżu . F ilm y  
te dotyczą anatom icznych zniekształceń u dzieci, 
dokonują zdjęcia chodu i ruchów przed operacja­
mi, zdejm ują samą operację i  stan dziecka po 
operacji, dając w ten sposób św ietny i „naoczny" 
obraz w yn iku  danej operacji.

Jeże li zastosowanie f ilm u  w m edycynie pójdzie 
dalej tą drogą, to doczekamy .się c iekawych f i l ­
mów reklam owych. Będziem y m og li n. p. zoba­
czyć f ilm y , propagujące dany środek na porost 
włosów czy biustu. Pokażą nam łysą głowę, m ytą 
szamponem powiedzmy dra S zp ig la  i  zobaczymy 
nagle, ja k  z dz iką radością rosną w łosy aż do 
gęstej czupryny, w ydając pom ruk i zadowolenia 
z tak św ietnej odżyw ki — lub też zobaczymy zjej- 
czały 60-letni b iust, k tó ry  w naszych oczach staje 
sie b iuśc ik iem  siedemnastoletnim  i t. d.

W  naukach p rzyrodn iczych  dz ięk i zastosowaniu 
film u  dokonano ca ły  szereg fenomenalnych od­
kryć. Jeden z uczonych h indusk ich  S ir  J. H . Bo ­
se, dzięk i zastosowaniu skonstruowanej przez sie­
bie aparatury, n ie ty lko  w idzi, ale dosłownie s ły ­
szy, ja k  traw a rośnie i opowiada nam cuda o ży ­
ciu, oddechaniu i o w rażliw ości roślin . D z ięk i swo­
je j aparaturze, w godzinę po zastosowaniu dane­
go nawozu, wie, ja k  roślina  na niego reaguje, co

(Dokończenie ntt etr. 23-ej).
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